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Kornel Ujejski. 

Dnia 12. wrzesnia b. r. znakomity nasz po­

eta, Kvrnel Ujejski, obchodził 70-letnią rocznicę 

swych urodzin. Dla uczczenia go zawiązano we 

Lwowie komitet i wezwano cały naród polski do 

oddani:1 czci przesławnemu pieśniarzowi. W wy­

mienionym dniu zew:Sząd otrzymywał sędziwy po­

eta wyrazy hołdu i szacunku. 

Kornel Ujejski urodził się w r. 1823. w Be­

remianach, wsi obwodu czortkowskiego. Obecnie 

przebywa także w tamtej okolicy, w Btrzelisk"'�h 

Nowych. Już jako pacholę wybiegał myślą, w świat 

poezyi, w którym pózniej zają,ł mie,1sce obok naj-

1.nakomitszych naszych piewców. Miłość oj<'zyzny, 

okrywająca tak hojnie sławą dobry<'h synów kraju, 

i jego skronie ozdobiła wiei'1cem chwały. O, bo 

też gorąco ukochał swą dobrą Polskę, mówiąc 

do niej: 

,,Jerurnlem ! J„ruzalem ! biedna ziPmio ty, 
Gdy twej męce nie poświęcę każdej mojej łzy 
Jeśli Ciebie nie ogarnę swym synowskim żalem, 
To nrnie przeklnij i rnpomnij matko Jeruzalem!" 

Klęski ojczyzny, jej cierpienia, w sercu po­

ety, pełnym zapału młodzieńczego) ryły głębokie, 

bolesne rany. Ból swój wylewał w prześlicznych, 

majestatycznych wierszach. Gdy 

,,Na ziemi jego Ojców biły luny krwawe, 
Krzyk rozpaczy przedzierał się przez śmiech i wrzawę, 
Gdy wśród ogniów - szatana przemy!rnły posły 
I worki z srebrnikami dla Judaszów niosły, 
A za nimi dzicz ślepa z wyciągniętym nożem 
Szła, jak plaga strącona karaniem nie Bożem ..... . 

wtedy z duszy poety wyrwała się bolesna skarga 

chorał: 
11
Z dymem pożarów" a zarazem prośba 

do Boga: ,,by karał rękę, nie ślepy miecz". 
Jak hebrajski prorok Jeremiasz, nucił wów­

czas Ujejski pieśni żałobne, potężne, przejmnją,re, 

a zarazem pełne zdania si<t na. wolę Bożą, tak, 

Jak to przystało prorokowi, wodzowi swego Indu. 

Pieśń jego nabierata niekiedy niezwykłej mocy. 

energii, pogardy, poiłłości. I tak : gdy usłyszał 

opowiada ie o śmierci Szaramowi<'za, Celińskiego, 

Rejnerta i Kotkowskiego, rozstrzPlanych w Irkucku 

d. 15. listopada 1866 r. za udział w powstaniu

nad Bajkałem zaimprowizował natchniony:

Salwo meczeńska ! Bądź dla tych zlmdzeniPm, � . 
Których głos syren utula; 
A tym, co naród chcą zbawić spodleniem. 
Powiedz: Niż takie życie -- lepsza kula!" 

Ujejski pragnie światra dla lrnlu. w oświarie 

widzi szczęście tego ludu, narodu, a nawet 1:ate­

go rodu ludzkiego. Aby dać wyraz temu swemu 

przekonaniu i pragnieniu, przyją,ł dnia 2. listopada 

1891. r. godność prezesa oddziału Towarzystwa 

Pedag. Buczacz-Czort.ków, lecz jeszcze w roku 

1846 w modlitwie „Ojcze nasz" prosił Pana: 

Niech światło TweJ· łaski ród wzniesie zdeptany, " 
Jak księżyc, co morze podnosi; 
Z ołtarzów i z tronó .v strąciwszy bałwany, 
Niech Ciebie 1n Pana ogłosi!" 

Kiedy zaś obejmował wyżej wspomniane pre­

zesostwo wyrzekł: ,,Kiedy zwycięży i' zapannie 

duch światła i wolności, szkoła otrzyma naczelne 

nueJsce, nie kasarnia - ksią.żka nie karabin!" 

Ujejski zna dobrze smutne położenie nauczycieli 



ludowych nieraz musiał nad tern rozmyślać, 

widzimy to ze słów jego: 

,, Twierdzę, że jesteście jako pod waliny, na któ­

rych opiera się gmach społeczny ..... nie! tu jesteście 

karjatytlami o twarzaeh pooranyrh przetężeniem 

i może głor!em." 'l'e słowa poety wydawcy jego 

pism w ogólnym zbiorze powinni także un1ieśrić. 

Byłyby one dobrym materyałern <lo historyi na­

szej rywilizat·yi porozbiorowei dla późniejszych 
pokoleń. Jakkolwiek ciężka 11asza (lola, to jednak 

nie ustawajmy w pral'y dla dohra ojl'zptrgo kraju 

i każdy z 11as za przykładem z11akomitrgo poety: 

,,Za slo11cem pra\\'dy uiechaj się kieruje, 
Niech swą Ojczyznę 11ad życie miłuje!'' 

I11s1lflktoro,Yic szkolni. 
1 I. 

3. Wszyscy rlyyniforzę 11· poinecie. t3kutkicm auto­
nomicznego n"trnju wszptki1·h władz w powiecie. wszyscy 
członkowie tJ('hż<' władz używają swoich wpływó�, gdy 
chodzi o na111·/,ycicla. :::lzczególnicj ma to miejsce pod­
czas obsadzcn posad stałych. Słahc jPst pi6rn ludtkie, 
1y upisało wszT-;tkie mbicg-i, starania i używanie pro­
tekcyi i wpły\\ t',w rlygnitarzy powiatowych za swymi 
pupilami. Gdy tylko posada waku.1e, rn1tyclimiast z:u·zyna 
się bieganie od Anasza do Kaifasza .. Do teg-o biegania 
i starań używa się wszptkich, poez:�wszy od cioci a 
sko11czy,n,zy na babci. \V i;zy8ttie intcresa familijne tu 
się krzyżują i w gl'(: ,, d10dz:1. Ile krzywd, ile niespra­
wiedliwosci tu popełniono, ktM zliczy? \Y 0111•1· tego, 
czy znajdzie ::;ię kto, ldohy Hi(,'. cbiwił, że coraz większy 
brak kandydatów na rntw·.zycicli? ,fakkolwicl, chcieliśmy 
pisać ogólni o, jednakże nic możf'rn} się tu powst rzymac 
by nic opnwi1•thicć faktu illutotrnhccgo trnfnie obecne 
stos11nki, a bardzo cick:nrngo z tej dziP1lziny. W mia­
steczku X. służyła 11auczycicllrn lat 15, jedna z tych, 
co poza rozporządwniami p. inspektora nic tylko nic 
nic wiedziała, ale nawet myśl:i nie odważyła się sięgnąć 
dalej. Uczyła, biedactwo. pilnie, gorliwie, a przedewszy­
stkiem, jak ch�f' styl mzędowy „skuter.1mie" i ku wiel­
kienrn zadowoleniu wszystkich inspektorów, jacy tylko 
w okręgu kiedy hyli. J{i<'d)' za,rnkowała po,,,ada przy 
tej Hamej szkole, p;dzie uczyła, glo" opinii w miasteczku 
jednogłośnie (wypade k iście fe nomenalny) orzekł, że jej 
się ta posada n.tleży. Rzeczywiście po kilku miesiącach 
ku wielkiej uciesze (gdyż miała dośr silne przeciwniczki) 
swej wyczytuje w gaz<·1·ie n�zędowcj sw:i nominacyę. 
Jakież jednakże było jej zdmuienio, gdy dowiaduje się, 
że doręczenie jej dekretu nominacyjnego zostało wHtrzy­
mane (już po ogłoszeniu w gazetach), gdyż po�adę ową 
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ma otrzymać nauczycielka z innego ohęgu, znacznie 
młodsza w służbie i uboższa w zasługi, ale zatn krMrna 
jednego z honoracyorów powiatowych. I stałoby się to, 
co ów dygnitarz chiał, gdyh} się nie był znalazł czło­
wiek, który ani brat, ani swat, ale oburzony do żywego 
jedynie nie:,;prawiedliwością i krzywdą nie był się czyn­
nie i bardzo energicznie upomniał w biurach Rady Szk, 
o wymiar sprawiedliwości. .Tednakże nie tylko w spra­
wach nominacyjnych, ale tabe i w innych utrapieniem
nauczycieli s:i honoracyusze powiatowi. Dość powif'dzieć,
że bardzo często są takie wypadki, że nie za przewi­
nienie, ale wprost dla tego, że ternu lub owemu dygni­
tarzowi ten luli ów nauczyciel się nie podoba, by go
przenieść w drodze służ ho" ej. Otóż - zdaniem naszem -
tu jest powołany inspektor do o b y w a te l ski e g o  1hia­
ł a n i a na rzecz nauczvciela i nie powinien dopuszczać
by na los nauczyciela wpływał, kto 1·lwiał.

4 . .Jftejscr,il'a iudność. Z małymi wyjątkami, a przy­
najmniej rzadko harilzo zdarza się jeszcze, ażeby ludnośc 
miejscowa, po wsiach, szczególniej tam, gdzie jest szkoła, 
ni„dawno założona. zrozumiała doniosłość i dobrodziejstwo 
szkoły. Tamta ludność uważa szkołę jako ciężar, a nau­
czyciela jako nieprzyjaciela swego. \V bardzo mało miej­
scowo4ciach je�t inaczej. postęp pod tym względem jest 
jeszct(' nic taki, jaki sobie życzyćby należało. lleżto 
taktu. cierpliwości, zrozumienia położenia swego potrzeba 
ze strony nauczyciela, aby znieść i odeprzeć mniej lub 
więcej nieuzasadnione życzenia i wprost nieprzychylne 
zachowanie się ludności. Tu już nie obywatelskie dzia­
łanie inspektom, ale ś w ięty m  ohowi 11, zki cm jest 
jego, stanąć w obronie nauczyciela i powagą mzędu 
swego wesprze<: stanowisko jego. 

5 Przełożone 11".fodze. Jeżeli wyżej przyto1'zone 
czynniki wywierają wpływ na losy nauczycielstwa spo­
radycznie, stosownie do lokalnych luli przypadkowych 
sto,:mnków, to p1·zełożone władze, a w pierwszym rzędzie 
inspektor wywiera wpływ nieograniczony na losy nau­
czycielskie. Jeżeli to jest człowiek:, który umiP się wznieść 
ponad pospolitość i umie sądzić rzeczy przedmiotowo, 
objcktywnie i nie powoduje się sympatyą lub antypa­
tyą, lecz rzeczową oceną, to jeszcze pół biedy, ale gdy 
się ma inaczej, wtedy biada ci nauczycielu. On ma 
wszystko za sobą, ty nic. Walka nie równa. Nie pozo­
staje ci nic innego do roboty, jak uszy spuście po so­
bie, nie mieć - 1roń Boże - własnego zdania. wszystkie 
ciosy przyjmować w pokorze ducha, a gdy przyparlkiem 
nieomylność ta postanowi cię ukarac, bez szemrania 
przyjąć to i uznać za słuszne. W walce nauczyciela 
z inspektorem, wiedz o tern i wyryj to głęboko w swym 
umyśle, biedny hakałarzu, że nigdy nie będziesz miał 
słuszności i że zawsze przegrasz. Najlepiej wychodzą ci, 
co jak impektor powie białe, powiedzą białe, a jak 
powie ctarne, powiedzą czarne, Prawdziwie więc o b y­
w a t  e l  ski em d z i a ł a n i em inspektora będzie to, je• 



żeli w ocenie. działalności nauczyciela zdobędzie się na 
obJektywny sąd, a wszelkie uboczne wzg1ędy schowa 
do kosza. 

Z tego, cośmy tutaj dotąd napisali wynika, że bar­
dzo opłakane je'lt położenie nauczycieli. gdzie brak jest 
obywatelskiego postępowania zp strony inspektora. O to 
obywatelskie postępowanie ze strony władz szkolnych 
upominał sit S�·jm przpz u,;ta dzisiejszPgo prPZPHa To­
warzystwa Pedagogi<·znego ks .• Jerzego Czartoryskiego 
przed lat) trzema. i· nanczyciel�two żąda także, ażeby 
go władze uznały za pierwszorzędny czynnik w krze­
wieniu oswiaty, traktowały go odpowiednio i otaczały 
go należytą opieką vYohec najruzmaitHzyd1, a często 
ponad głowił nauczyciela krzyżujących się wpływów i 
interesów. "'obec chwiejności jego stanowiska. gdzie bez 
dysl'yplinarki. hez uzasadnionego powodu przenosi się 
nauczyciela z miejsca na miejsce, wobec tak dotkliwych 
kar, często za nieznaczną przewinę, jak o<lmawianie 
pięcioletniego dodatku do tak mizernej płacy, a nawet 
odbieranie przyznanych już raz dodatków pięcioletnich 
nie na podstawie przeprowudzonego śledztwa dyscypli­
narnego, alp na podstawie często nieuzasadnionego orze­
czenia inspektorski<'go. wobec tak hojniP rozcht wany, h 
111·zp,: panów insp-. ktorów nagan piśmiennych. \\ pływają­
cych na <lalszy awans - kraj a względnie reprezentacya 
jego niech się nie spodziewa lepis1:ych, skntPczniejszych 
i szybszych wyników z nakła<lów, łożonych na szkol­
nictwo Indowe. 

Przystęrujemy ternz do tego drugiego przymiotu 
inspektorów szkolnych t. j. do owego zawodowego wy­
kształcenia 
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A więr dlaczego ad b. Ci, którzy kierują szkol­
nictwem lndowem w kraju, którym leży na sercu oświata 
ludu i wydźwignięcie· jak najs1:yhsze tego ludu z poni­
żenia, w jakiem się obecnie znajduje, ci, którzy pragną, 
ażeby jak najszybciej promyk oświaty wnikn11,ł po<l te 
czaszki milionowy,·h rzesz ludu wiejskiego, ci, którzy 
pragną jakiegokolwiek postępu w kraju i zmiany fatal­
nych i nędznych stosunków wiejskich - niechże raz 
zdadzą Robi<' dokładną sprawę, że do tak poważnej, 
wielkiej a trndnej sprawy siły. jakie tam wysyłają, s� 
niedu�tateczne a przedewszystkiem za słabe, żeby wszy­
stkim tym zadaniom podołały, lub wpłynęły w szybszem 
tępie na zmiang tych opłakanych stoRttnków w kraju. 
To są złudzenia tych panów, którzy sądzą, że siły są 
dostateczne i podołają zadaniu. Szkolnictwo potoczy się 
wartkim prądem naprzód , stanie się najpotężniejszą 
dźwignią dobrobytu i podniesienia kraju z nędzy, jeżeli 
sfery decydujące zdobędą się z całą otwartością i z ca­
łym nal'iskiPrn wobec reprezentacyi haju na żądanie: 

a) Lnaczniejszego podwyższenia płacy nauczycielskiej,
a co za tern idzie podniesienia stopnia wykształ­
cenia (przynajmniej cztery klasy szkoły średniej
i seminaryum) ;

b) awansu;
c) wzmocnienie stanowiska nauczyciela, przynajmrneJ

do prerogatyw S\Jdziego powiatowego (pragmatyka};
d) postaranie się o w calem tego słowa znaczeniu fa­

chowych i kornpctPntnych oePni,<eli t. j. insp<'·
ktorów
Te cztel'y postnlnta - zdaniem naszem - st! ko­

nieezrlP, hy szkolnictwo za'lilić żywiołPm lepszym, inte­
ligentniejszym, a tern samem sposobniejszym do podjęcia 
zadania tal trurlnego, jakiPm jest oi4wiata ludu, a co 
zatem itlzie do stworzenia pomyślności krajowej. 

'l'rzema pierwszymi postulatami zajmowało Rię 
"Szkolnidwo Ludowp" ciągl<' i zajmuj<' się z niejakim 
skutkiem ; my zaś pragniemy omówić szel'zcj postulat 
czwarty t. j. zawoduwc1 1·zyli fodwwP wybzrałcenie tych 
czynników w szkolnictwiP które> Rt! powołane do oce­
niania pra c nauczycielskich czyli irnipektur6w. I s ą dzi­
m y, ŻP nie  wypowic>my żadnego ple onazmu ,  ża­
dnej  n iedorzecznośri ,  żadnego nie uzasadnionego 
żą dania. jeżeli z,tŻ:!dam? ocl n aszyd1 wlaclz naj­
wyżHzych po,\ oływan in na i-tano"·iska inspekto­
rów czy okręgowych czy  k rajowych tylko nau­
czy 1· i P li l udo wyr h. 

Tyllo tPn, co łamał się w izbie szkolnej z trn­
dnościami 1iaucz:mia początkowego, ,·o praktyPzni<' zdo­
był metodę nauczania, co \\ynalazl sobie najszybszą i 
najtrafniejszą drogę do serc i umyHlów dziecinnych 
w różnych rodzaja.l'h szkM, po<'zirnszy od jednoklasoweJ, 
a skoi1czywszy na sześcioklasowej. co poznał M,zystkie 
trudności. jakie na�iczyriel ludowy ma do zwalczania rak 
w dziele nauczania i wyehowania, jakoteż w czynnościach 
do jego stanowiska przywią1:anych - tPn tylko i jedynie 
ten jest komJJdentny do sądzPnia nauczycieli, do dawa­
nin rad i wskazówek pedagogicznych; innych cale nau­
czycielsb, o musi odsąlłzić od kompetern·yi i ocl1116wir 
im stanow<·zo i nieubłaganie prawa do należytej i naj­
trafniejszej oceny pracy nauc1:yciela. Powyższe zdanie, 
sądzimy, wyj \:'.l:śmy z serc i żv,·zpń ogółn naucr.ycielstwa 
i zdaje nam P;ę, że niP wielu, a moi.o ani jeclnego nau­
czyciela nie znajdziemy w kraju. któryh,v si\) na po­
wyższe zdanie nie pisał. Powinno to by6 miarą dla 
czynników miarodajnych, że niema może pożąclańszego, 
więcej będącego na czasie, a ispełniPnia naj<,zybciej wy­
magającego postulatu, jak powoływanie na tak ważne 
stanowiska. jak inspektorskie. tylko lmlzi ze zawodem 
natwzycielskim ohznajomionych dokładnie we wszystkich 
kierunkach 

Domagając się stanowczo i bezwzględnie w powo­
ływaniu na posady inspektorskie ludzi zawodu, nauczy­
cieli z długoletniem doświadczeniem, nie domagamy się, 
ażeby władze kompetentne tylko ten warunek kandy­
datom na inspektorów stawiały, owszem obok tego wa­
run!�u niezbędny jest jeszcze drugi t. j. wykształcenie. 
Im • .. ., 3ze wykształcenie naukowe posiada inspektor, 



tem lepszą daje gwarancyę należytego spełniania swego 
trudnego a pełnego odpowiedzialności zadania. Inspektor, 
który posiada i doświadczenie w rzeczach nauczania i 
odpowiednie wykształcenie odpowie dopiero zadaniu. 
Dotychczasowa praktyka wykazała, że inspektor, który 
tylko miał wykształcenie, chociażby nawet uniwersy­
teckie, a nie miał odpowiednego wykształcenia zawodo­
wego, doświadczenia, wyniesionego z izby szkolnej, 
działał na nauczycielstwo zawsze i mimo swych najle­
pszych chęci destrnkcyjnie. 

Chcemy przeto. by ci, do których to należy. przy­
szli do przekonania, że do piastowania mzędu inspektot·­
skiego, potrzeba niezbtdnie, koniecznie znajomości po­
czątkowego nauczania z praktyki. z izby szkolnej, a 
nietylko z teoryi, z oczytania. Tylko taki inspektor, 
uzbrojony doświadczeniem, zdoła się wznieść do należy­
tego, trafnego, a przedewszystkiPm sprawie<lliwego oce­
niania pracy nauczyciela. Inspekto1·, znający to, co ma 
ocenić t. j. pracę nauczyciela tvlko z książki. z teoryi. 
urabia sobie to,·mułki, w które chce wepchnąć postępo­
wanie każdego nauczyciela i gniewa się i rzuca. że for­
mułka urn nie dopisuje i gdy n. p. na stu naul'zycieli 
zaledwie dwu lub trzech zmieści mu się w ramy for­
mułki, z gory za dobrą uznanej. Czyż potrzebujemy opi­
sywać, jak zniechęcaj,ico, jak zgubnie i jak destrnkcyjnie 
działa inspektor, nieznający sweg:o zawodu całkowicie. 
My, nauczyciele, eznjPmy to dotkliwie, bo cały ten 
bmutny stan rzeczy na nas się odbija. Jak niekarny, 
hała�liwy stan klasy jest wim1 nauczyciela. bo karność 
zawi"ła zupełnie od osobistości nauczyciela, od jego pe­
dagogicznego, umieji;;tnep;o i trafnego postępowania z ży­
wością dziatwy, tak większa część niepowodzeń szkol­
nictwa w naszym kraju jest winą inspektorów. Jak nau­
czyciel zły, ńieodpowiedni ratuje sytuacyę w izbie szkol­
nej, tak imipektor zły, nieodpowiedni, ratuje swój urząd 
karami, dyscyplinarkami, pt·zenosinami i t. p. I jeżeli 
miarą nauczyciela może być ilość kttr i plag rozdanych 
przez niego w roku, tak miarą inspektora jest ilość dy­
scyplinarek. Jaki nauczyciel, taka szkoła, jaki inspektor, 
takie nalll·zycielstwo w okr',,gu. Jak nauczyciel, skarżący 
się na swych uczniów, oskarża siebie, tak inspektor, 
żali1cy się na nauczycieli. wydaje wyrok potępienia dla 
siebie. Tylko taktowne, łagodne, ojcowskie postępowa­
nie z nauczycielami, obok fachowej krytyki jego usiło­
wań w klasie, wyb, arza harmonię i tę ufność do swego 
.twierzchnika, wszelkie inne wytwarza przedział. rozdwo­
jenie i najgorsze skutki. :S-iech władze powołują na 
inspektorów ludzi, obytych ze szkolnictwem ludowem, 
n nie dopiero uczących się wtedy, gdy są powołani do 
działania, a .mituii wszelkie z tego źródła pochodzące 
<ikargi. 

Przez długi szereg lat tam w górze t. j. w Radzie 
!:::\zkolnej krajowej panował ten tgubny przesąd , że 
z nauczyciela szkół średnich t. j. człowieka, mającego 
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tylko wykształcenie fachowe, odnoszące się tylko do ha• 
dania pewnego przedmiotu n. p historyi, filologii lub 
matematyki , a nie odnoszące się wcale do żadnego 
szkolnictwa, nawet do szkół średnich, może być odpo­
wiedni i dobry inspektor do szkół ludowych. Dotych­
czasowa praktyka wykazała, że mniemanie to było zu­
pełnie błędne i nastąpiła zmiana frontu. Zmiana ta uwi­
doczniła się w ostatnich nominacyach inspektorskich. 
Daj Boże! aby kierunek ten utrzymał sit jak najdłużej, 
a szkolnictwo ludowe wejdzie na inne tory. (D. nJ 

N owe plany nauk w świetle krytyki. 
IX. 

Szkoły pięcioklasowe. 

Szkoły pięcioklasowe dzielą się na dwie c7,ęsci: 
ni�szą i wyższą. Do niższej należą I, Il, Ill i IV klasa, 
obejmująca każda jeden rok nauki, do wyższej klasy 
V. składająca się z dwóch odrębnych oddziałów, które
jed nak naukę przeważnie wspólnie od tego samego
nauczyciela pobierają.

Zadaniem czterech klas niższych jest przeważnie 
przysposobienie młodzieży do szkoły średniej: dopiero 
klasa piąta ma ram) więcej ogólne, zastósowane do 
życia praktycznego. 

Zanim przejdziemy krytycznie wymagania naszego 
planu naukowego odnośnie do każdej poszczególnej 
klasy, musimy potrącić o ogólne postanowienie, doty­
czące poszczególnych przedmiotów i pracy nauczycieli. 

Szkoła pięcioklasowa składa się w zasadzie z pię­
ciu klas, a więc i pięciu nauczycieli. Ponieważ zaś 
w całym kt-aju szkoły pięcioklasowe zostały założone 
w większych miejscowościach, gdzie napływ młodzieży 
jest znaczniejszy, przeto 11ie ulega najm mejszej wątpli­
wości, że we wszystkich szkołach pięcioklasowych powstaną 
oddziały równorzędne, szczególniej dla klasy pierwszej. 

Oddział taki musi być utworzony według nowego 
planu, skoro tylko w klasie pierwsze.i ilość uczniów, 
uczenie, lub w ogóle dziatwy szkolnej dosięgnie liczby 
60. Jest to zarządzenie bardzo trafne, albowiem z taką
liczbą dzieci na najniższym roku nauki jeden nauczy­
ciel skutecznie pracować nie może.

Cóż z tego kiedy wyko,iariie tej ulgi przeprowadzono 
w ten sposób, że jest ima dla dzieci, szkoły i nauczy­
cieli gorszym ciężarem, jak gdyby nauczycielowi 100 
uczniów lub więcej naraz uczyć kazano. 

Rozporządzenia wykonawcze nowych planów nau­
kowych rozporządzają bowiem, ażeby dwa równoległe 

oddziały klasy pierwszej uczył jeden i ten sam nauczy­
ciel pracując z oddziatem A. przedpołudniem, a oddzia­
łem B. po południu w tej samąj nieuszczuplonej liczbie 
godzin (18) tygodniowo nauki dla każdego oddziału 

osobno. 



Jest to uciążliwe zarządzenie, jak niebawem wy­
"k:r.żemy. 

Najpierw nauczyciel ludowy nie jest parowym 
motorem, który idzie bez przestanku, jeżeli mu dostar­
czymy wody i paliwa i z równą pracuje siłą. Nauczy­
ciel ludowy jest tylko istotą organiczną, która tylko do 
pewnego stopnia skutecznie pracować może. Praca w kla­
sie pierwszej, z dziećmi, które myśleć ani mówić nie 
umieją, jest to nader ciężka, jeżeli mamy uczynić zadość 
wyTJ1aganiom planów naukowych t. j. mamy w jednym 
roku o 250 dniach naukowych nauczyć dzieci czytać i 
pisać bez zastrzeżenia, oraz wszelkich operacyi rachun­
kowych w zakresie liczb od 1-20. Nauczyciel pracując 
z tymi dziećmi tygodniowo 18 godzin, zużyje swoją 
mozolną pracą zupełnie swój organizm i do dalszej pra­
cy tak samo skut(i)cznej i mozolnej absolutnie zdolnym 
nie jest. 

Tymczasem nowe plany naukowe omijają zupeł­
nie tę żelazną konieczność, jakby jej wcale nie było. 
Nauczyciela ludowego traktują jak motor parowy, bo 
po południu każą mu znowu uczyć drugi oddział ró­
wnoległy tygodniowo godzin 18, czyli codzień po po­
południu godzin 3. Nauczyciel ludowy jest więc przez 
to polecenie uważany, jako silniejsza i tańsza istota od 
motoru parowego, bo, aby motor był w ruchu, trzeba 
mu dodać świeżej wody i świeżego paliwa, czyli podwoić 
cenę kosztu pracy. Motor parowy nie robi więc darmo 
- nauczyciel ludowy za tę nadludzką pracę nie śmie
żądać wynagrodzenia. On będzie pracował bezintereso­
wnie, gdyż nadwyżka kilkunastu groszy za godzinę li­
czy się mu dopiero ponad 30 godzin naukowych, a
władze szkolne ręsztę godzin ponad 30 dadzą również
bezpłatnie innym nauczycielom tej szkoły, którzy mają
mniej godzin nauki od swojego kolegi z klasy pierwszej.

'\V zględy humanitarne za tem przemawiają, no, i oszczę­
dnościowe!?

Pomijamy już okoliczność, że nauczyciel w klasie 
pierwszej nie może skutecznie prncowac z drugim od­
działem po południu, bo ostatecznie trapić się musi i 
maltretować siebie i dzieci. 

Bierzemy atoli na uwagę tę dziatwę szkolną, 
drobiazg. W instrukcyi, dodanej do planów, widzimy 
śliczne uwagi o hygienie szkolnej, a tu bodaj, czy nie 
ten sam autor nakazuje w nowych planach męczyć naj­
młodsze dziPci nauką popołudniową, kiedy są już znu­
tone na ciele i duchu - trzymać ich w nowych cia­
snych izbach szkolnych bez przerwy trzy godziny i żą­
dać od nich skutecznej nauki! !! 

Zapytujemy dalej, w jakim czasie ma się odbywać 
po południu ta nauka z drugim oddziałem, Niewątpli­
wie o 2, a więc będzie się kończyła dopiero u 5. Dzieci 
więc będą musiały po nocy w zimowej porze chodzić 
do domu. Trudno w zimie rozpoczynac naukę z tym 
oddziałem o pierwszej, raz, że to pora o bi ad owa, a za-
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tern w domu dla jednego d.t:iecka rozmcy czymc nie 
będą, a powtórn nauczyciel pierwszego oddziału rozpo­
czyna w zimie naukę koło 9, a kończy ją w samo po­
łudnie. Pół godziny przed rozpoczęciem nauki musi 
według regulaminu nadzorować schodzącą się młodzież 
a zatem pozostałoby mu tylko połgodziny czasu na dro­
gę do domu i nazad ze szkoły, na spożycie obiadu i 
wypoczynek. Tak krótkiego zaś wypoczynku w południe 
nie ma koń, wół, nie mówiąc już o ostatnim wyrobniku, 
który w południe wypoczywa najmniej półtorej godziny. 

Nie mówimy już o zamieszaniu, jakie prowadzi 
do szkoły ten nowy porządek, że jedne dzieci będą 
przychodziły w zimie o 1. a drugie o 2. - że u je­
dnych po połudnm czas nauki irnńczy się po 2 godzi­
nach, u najmłodszych zaś dopiero po trzech, nie wspo­
minamy o narzekaniach rodziców, bo na to już wcale 
nie uważają nowe plany, chociaż gdzieindziej drobiaz­
gowość swoją pQsuwają do ostateczności. 

Jednę atoli sprawę w tem miejscu podnieść mu ­
simy. Plan naukowy wymaga od nauczyciela klasy pią­
tej pracy nader ciężkiej i odpowiedzialnej, dlatego też 
przyznaję mu "Ulgę w tych godzinach, a ulgę tę prze­
prowadzają w ten sposob, że nauczyciele klas niższych 
biorą w klasie piątej pewne przedmioty. Zazwyczaj na­
uczycielem klasy piątej kierownik s.drnly, kt-óry prócz 
nauk w tej klasie musi hospitowac inne _klasy i w o­
góle zarządzać całą szkołą. W takim razie musi kiero­
wnik szkoły mieć jeszcze mniej godzin naukowych 
w swojej klasie, bo reszty dopełni jego praca nadzo1·cza 
i administr-acyjna. Najwyższej ulgi mogli om udzielić 
właśnie nauczyciele klasy pierwszej i klasy drngiej, bo 
mieli kilka godzin wolnych. Nauczyciel klasy trzeciej 
i czwartej jest zbyt zajęty u siebiP, aby mógł wspoma­
gać naukę klasy piątej. 

Jeżeli więc zaprowadzimy półdzienną naukę w kla­
sie pierwszej, w takim razie nauczyciel klasy drugiej 
musi dopomódz klasie pierwszej ponad tę liczbę godzin 
30. Klasa piąta pozostanie natomiast prawie bez wszel­
kiej pomocy. Nauczyciele klasy trzeciej i czwartej są
ze swoją pracą przeważnie dopiero wtedy gotowi, kiedy
i piąta klasa idzie do domu. Co najwięcej mogą wziąć
w klasie tej ostatnią godzinę przed południem, kiedy
kierownik nie może już hospitować żadnej klasy, bo
wszystkie są w domu.

A przecież ten kierownik szkoły jest odpowie­
dzialnym za całą szkołę, ma najczęściPj hospitować 
wszystkie klasy jak długo wymaga obecna instrukcya ! 

Ba, ale zachodli jPszcze jedna okoliczność, która 
wszelkie ulgi dla kierownika w szkole pięcioklasowej 
wręcz czyni nie możebne i dozwala mu w ciągu całe­
go roku ani raz wejść do którejkolwiek klasy na ho­
spitacyę, jeżeli chce być wiernym temu planowi, albo­
wiem w klasie piątej mają być znowu dwa odrębne 
oddziały, do nauki języka niemieckiego dla piątego i 



szóstego roku nauki, to samo do rachunków, puez co 
ilość godzin wykładowych w tej klasie powiększyła się 
znowu o ośm, czyli, że z inponującej liczby 29 podno­
si się do 37. 

Przy pięcioklasowej si.kole nie ma bardzo często 
osobnego katechety, A więc żadnej pewności czy wikr­
remu pozwolą jego obowi<Jzki parafialnP przybyć w o­
znaczonej godzinie do szkoły - nie można. więc z tych 
37 godzin otrąctc nawet tych 2 godzin za religię, bo 
nauczyciel rnmii być w rezerwie, aby rastąpić nieobec­
nego księdza. 

'\V najgors7ym 1·1.17·ie musi kierowuik s;drnły uc,-;yć 
35-37 godzin tygodniowo. Jeżeli zaś przeciążonym
nauczycielom w klasie III. (2li god1.i11 tyg.) i w klasie
IV. (również ::6 g.) dorzuci maksimum po trzy godziny
tygoclmowo, w takim razie musi sam uczyt1 najmniej
28- 40 god:rin7 to znrtczy, że 111fPdy może dn11iero iść
na hospitacyę, gdy wszystkie klm:y z wyjątkiem piątej
są już w domu !

Do takich to re:rultatów prowadzi zanadto pedan­
tyczna oszczę<l1h>ŚĆ ! Oszczędnosl tu, drobna zrrszlą, dot­
kliwie się o,lliijP nn szl,olnic1 1tie lurlnwem, ,tllwwiem re­

zultaty nauki pr.::eciążonych pracą nanczycieli będą gor­
sze, koszta zastęps,'11• urlopo,va.nych nauczycieli, którzy 
wśród takich 1rn l"l' nl;ń,r m nszą usfrtwicznie i J);uż.qzy

czas rlwrowac, przeniosą koszt u!rzynwnia n(luczyciela 
nadetatnwego, a co najważniejsza, każdy będzie czem 
prędzej uciekał z talriego zawoilu, u, ktorym za nędzną
zapfotę i przeróżne 1,rzykrości, wymagają nadlndzkiej 
pracy. Spełni się du/1itnie przysłn,riP: ,,81,ąpy dwa rnzy
traci". 

A teraz wobec tego cyfro\\ ego pr1,eciążenia jeszcze 
kilka uwag, co do mat ... ryału naukowcg J. 

Kiedy no\\e plany były w toku, zapewniano nas 
kilkukrotnie i to najuroczyściej, że nasląpi pewna re­
dukcya materyału naukowego i dlatego na tej niby 
podstawie rnzszerzono w szkołach typu wyższego w kla­
sach od pierwszej do czwartej naukę języka ojczystPgo, 
drngiegv krnj owego i niemieckiego, szczególniej ze 
"zględu na treść gramatyc.wą. 

.My li się atoli każdy, kto twierdzi, że w zupd n o­
ści dokonano tt:'go przyrzeczenia. Wprawdzie wypadły 
dla czterech klas niższych z dc:.wnego planu realia, 11le 
wypadły w istocie tylko co do formy, co do treści zu­
pełnie nie naruszone w nowy,:h czytankach. bo mate­
ryał je"t ten :;am, a może nawet rozleglejszy. A czyśmy
realiów dawniej nie uczyli na podstawie czytanek? Mniej­

sza o to, c.zy realiów tet az będziemy uczyli na podstu­
wie czyfanPk jako osobnego przedmiotu, czy też pod fir­

mą języka wykładowego. To rzeczy wcale w niczem nie 
:zmienia. 

Ż zaś nit> zmienia, weźmy za podstawę ustępy 
geograhl,. u l,�óre są w nowych czytankach. Czy ge­
ograh1 11,�ż .a nauczyć przez czytanie z wyjaśnieniem 
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bez użycia środków uzmysławiających: map, globusów 
i rysunku? Zapewne, że nie. Z konieczności musimy 
tych samych środków pomocniczych używać, co dawniej, 
postępować tą samą metodą, z tą jednak różnicą, że 
ternz na to nie mamy czasu i sprawę musimy trakto­
wać, jak to „humorystycznie wspomina instrukcya .,przy­
godnie''. 

To samo odnosi się do nauk przy1"orlnicz1Jch, bo 
jak nas p1·zekonuje instt-ukcya i referat Radeł/ Dr. 
Dziedzickiego, odczytany na krajowej konferencyi na.u­

czycielskiej w r. 1893. nowe metodyczne postępowanie 
przy naukach przyrodniczych ani na wło.� nie odstęp1tj6 
nd daumPgo, Zmieniono tylko formę, ale nie is�otę 
p rz"'d 1niotu. 

Rozpocznie się więc z chwilą wPjścia w życie 
nowych planów naukowych prawdziwe maltretowanie 
nauczycieli, którzy nie będą wiedzieli, jak: pogodzić ze 
sobą te sprzeczności. 

Smutne żniwo, które będzie następstwem takich 
planów naukowych, dostarczy bolesnPgo i odstraszającego 
przykładu na przyszłoM, że nie można lekceważyć i 
obrzucać ignorancyą umiejętnych podstaw cywilizowa­
nych. Galicya nie jest kr, jem cudów, nie żądajmy prze­
to rzeczy nie możebnych ! 

Przyznajemy, że w Galicyi młodzież musi się 
w sziwle ludowej uczyć więcej, niżeli w innych pro­
wincyach, bo nie jednego, jak tam, ale dwóch, a nawet 
t!"Zech języków. Z tych powodów powinno byc u nas 
zaprowadzona pięć kla!:l przed wstąpieniem du szkoły 
ś1·edniej, jak to zaznaczyliśmy w poprz1;dnim rozdziale. 
W takim razie można było zostawić dawne plany, po sto­
sowuej modyfikacyi, a tu i ówdzie redukcyi wymagań, co 
do poszczególnego przedmiotu. U niknęlibyśmy wtedy tego 
oryginalnego pomysłu, że pod zmianą dekoracyi ze­
wnętrznej chcemy gwałtem dokonac rzeczy niemoże­
bnych. 

Nawet na naszej "niemej" konferencyi krajow�j z r. 
1893, na której nie wolno było krytykować nowych 
planów naukowych, (a zatem nie wiedzieć na co ją zwo-­
łano), mimoto pojawiły się głosy refleksyi w tym kie­
runku, chociaż stawiane nade1· skromnie i pod osłoną 
miłych komplementów. 

Takiem delikat.nem upomnieniem był głos dyrek­
tora c. k. seminarynm nauczycielskiego w Rzeszowie 
Romana Vimpellera, który właśnie p1·zy sposobności re-­
ferntu o szkołach tego typu, powiedział między innemi 
według „Szkoły" (Nr. 30. st. 105) ,,Wychodząc ze sta­
nowiska wiedzy pedagogicznej i harmonijnego oddzia­
ływania wszystkich przedmiotów naukowych, ze wzglę­
du na ogólne cele nowoczesnej pedagogii i ze względu 
na postępowy system wychowania kładę wielki nacisk 
na naukę realiów w szkole ludowej, które nie mogą 
być nigdy traktowane po macoszemu i t. d." 

Tak więc wymagania nowego planu wcale nie Sfł 



zredukowane - i owszem rozszerzono je z pPwną zmia­
ną zewnętrznej dekoracyi. Praca nauczycieli będzie cięż­

szą aniżeli dotąd i musi być coraz więcej mniej wydatną. 
Nie są zaprnwdę różowe widoki na przyszłość w obec 
faktu, że młodzież szkolna i nauczyciele byli już teraz 
przeciążeni pracą i wymaganiami. 

Niestety stało się! Musimy to nowe jarzmo wlec 
tak długo, aż na naszym horyzoncie pedagogicznym 
powstawać będą nowe gwiadzdy, które zaćmią obecne 
i znowu wytkną inne drogi dotychczasowej praktyce. 

O �omie własn�m Towarz�stwa Pe�agogicznego. 

Zanim przystąpimy do wyró" nania naszych rachun­
ków z Towarzyi,twem Pedagogicznem co ze względu na 
ogromny nawał pracy musimy odłożyć do pewnego cza­
su, µostanowiliśmy obecnie zabrac głos w sprawie wła­
snego domu, który Za1·.i:ąd Główny Tov. arzystwa na 
uczczenie 25-letniej rocznicy swego istnienia we Lwowie 
wznieść zamierza. 

Zarząd Główny Towarzysrwa Pedagogicznego no­
sił się już od dłuższego czasu z myślą, aby mieć wła­
sny dom do pomieszczenia swoich biur i apartamentów. 
Jest to więc dla niego spraw<\ czysto, lokalna admini­
stracyjna. My atoli sądzimy przeci wniP. 

Towarzystwo Pedagogiczne, a raczej Zarząd Głó­
wny, chcąc budować dom na pomieszczenie własnych 
kancelaryi, musi się liczyć z opinią pobliczną, czy wy­
datek ten znajdzie usprawied,liwienie, zwłaszcza wobec 
tej okoliczności, że Zarząd Główny nie koniecznie po­
trzebuje mieć dziesięć lub więcej apartamentów, bo on 
reprezentuje Towarzystwo, złożo ne przeważnie z ubo­
gich nauczycieli. Nauczycielstwo ludowe żądało też już 
nieraz. aby Za1·ząd Główny oszczędzał na mieszkaniu, 
które kosztuje rocznie z obsługą i opałem około 2000 
złr. a uzyskane oszczędności obrócił na ulżenie nędzy 
nauczycielskiej, na zapomogi dla wdów i sierót po na­
uczycielach ludowych. N a woły wania te były urasadnio­
ne, bo w biurach 1'owarzystwa Pedagogicznego czynność 
trwa dziennie zaledwie je dnę do dwóch godzin, a więc 
nie koniecznie każdy dorywczy funkcyonar):usz Towa­
rzystwa musi mieć na tak krótł:i czas własne koszto­
wne apartamenta do dyspozycyi. 
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Zresztą trzeba wiedzieć, że mimo tak obszPrnego 
lokalu, n d!iktor .,Fhkoly" pobiera osobno 50 złr. dla 
siebie na mieszkanie, jakby się razem w ZarządziP 
Głó wnym pomieścić nie mógł ze swoją kancelaryą re· 
daktorską. TakiP- siafowanie publicznym groszem na cele 
reprezentacyi ubogiego Towarzysttrn nie jest wcale chwa­

lebne t

Zarząd Główny uznaje atoli i tę reprezentacyę za 
nieodpowiednią. Pragnie mieć własny dom we Lwowie, 
na który potrzeba około sto tysi«;icy złr. w a. 

Jest to pomysł dla nauczycielstwa ba1·dzo nie sym­
patyczny, przyjmowany ba1·dzo często z wyrazami po­
wszechnego oburzenia, a to z następujących powodów: 

Aby przeprowadzić budowę własnego domu, musi 
Zarząd Głowny utopić w niej wszystkie fundusze, z któ­
rych odsetki idą dziś, c,hociaż w drobnej części, na zła­
godzenie nęd.r,y nauczycielskiej, a powtóre, musi zacią­
gnąć grubą pożyczkę, przez cu dodatnia czynność To­
warzystwa będzie sparalizowaną na długie, bardzo dłu­
gie lata. 

Zresztą, co pragnie Towarzystwo pomieścić we 
własnJm domu? oto, s1l'oje apartamPnta pry1Mtne, po­
mieszkanie dla ,·edaktora ,,Szkoły", arlminixtratorn, itp. 

a wreszciP i muzeum pedagogiczne. 
Utóż umieszczC'nie muzeum pedagogicznego we 

własnym domu ht,;dzie dotkliwą klęską dla Towarzystwa, 
albowiem pochłonie największą część budynku bez 
wszelkich, mogących z uiego powstać dochodów, a po· 
wtórP zmuR1 Zarząd Główny do poczynienia olbrzymich 
nakłactów, aby muzeum to utt·zymać na przyzwuitej sto­
pie. 

Czy się tPŻ członkowie Zarządu Głównego zasta­
nowili nad tern, co kosztuje założenie i utrzymanie ta­
kiego muzeum, z którego faktycruie prawie nikt korzy­
stać nie będzie, gdyż nauczyciele lwowscy mają na 
miejscu wszystkich nowości pedagogicznych pod dostat­
kiem, a nauczyciel prowincyonalny nie przedsieweźmie 
przecież kosztowej wycieczki do Lwowa, aby zwiedzić 
muzeum Towarzystwa Pedagogicznego. 

Na jakiej podstawiPj śmie Towarzystwo PL'dago­
giczne brac na swoje barki tak wielki, nieproduktywny 
ciężar? ]{11zenm peclrtgogiczw niechaj sobie zctklada 
państwo, kraj, Rada Szl.:olna krajowa, lub 1creszcie Ra­
da stol miasta Lwo1ca. ale nie Po1r11 rzysfw(), które każ­
dego grosza swojego mct użyć na ol<o-cie łez niPszczęśli­

wych nauczycieli lnclowych. 
Nauczyciele ludowi spo,lziewali się czP,go innego 

po dornie własnym Towarzystwa Pedagogicznego. Sądzi­

liśmy. że będzie to bursa dla dzieci nauczyaielskich, T.tóre 

uczęszczają do szkół średnich, a przy natężającej pracy 
giną z glodn, niedostatku i lichego pomie.�zkani<i - a 

nie powstaną w nim przepyszne apartamenta dla kilku 
panów członków Zarządu i martwe muzeum peclagor1iczne !

Towarzystwo Pedagogiczne powinno się wstydzić 
tego pomysłu! Zakrawa zaś poprostu na kpiny, że po 
ogłoszeniu takiego celn domu, ośmielił się Zarząd Głó­
wny wzywać nauczycielstwo z prowincyi do składania 
na budo" ę dobrowolnych ofiar, jakby nauczycielstwo 
ludowe z tego jaką korzyść odnieść miało! 

Jeżeli Zarząd Główny uważa fundusze Towa­
rzyst\\ a Pedagogicwego za swoją własność i chce nimi 
według własnej woli, własnej przyjemności i własnej 
fantazyi zarządzać i j<'żeli bierze na siebie odpowie• 
dzialność za takie marnowanie grosza publicznego, tm• 



.dno go na razie powstrzymać od tego nad wyraz lek­
komyślnego kroku, ale wszystko ma swój koniec! 

Sądzimy atoli, źe w sprawie Ludowy własnego domu 
Towarzystwa Pedagogicznego po"inno i musi rozstrzy­
gać powszechne glosou,rinie i,,szystkich członków w całym 
kraju - a nie f'1tntazya kilku jednostek! Wtedy głosowa­
nie takie, przeprowadzone osobno w każdym odd7iele 
i na miejscu skontrolowane, byłoby w razie danym wy­
raźnem głosem potępienia - a do tego nie życzą sobie 
niektórzy mentorowie Towarzystwa Pedagogicznego! 

Wobec takiego lekceważenia najżyu·otniejszych in­
teresów ogółu. zmuszeni jesteśmy polftpić pro7ekt budowy 
własnego domu Towarzystwa Fedc�go_qicznego dla celów 
reprezantacyjnych, bo nie chcemy pałaców dla członków 

zarządu imponujących a prirtmnentńw prywatnych dla p. 
Redaktora „Szkoły" Administratora i t. p., tylko bursy 

dla biednych i głodnych dzieci oraz sierót naszych!!! 
Sądzimy, że nauczycielstwo ludowe zrozumiP do­

brze nasze słowa, które niniejs1,em wypowiadamy, a tern 
samem na dom własny nie da złHmanego szel:1ga ! 

Fonetyka ,v szkołach ruskich. *) 

Wszystkie Rady Szk. okr�gowe postawiły ua h•­
goroczne konf't·rPncye okręgowe temat do oLrobienia 
p. t. ,,Jak nalPży postępować w szkołach, w ktorych
ruski język jest wykładowym lub przedmiotem obu­
wiązkowym nauki, a by zaz1rnjomić dzieci na tych sto­
pniach nauki, na których dotychczasowe (etymologiczne)
książki do czytania będą jeszcze w używaniu z zasa­
dami pisowni funerycznej ?"

I znowu w sprawie zapruwad7enia ruskiPj pisowni 
fonetycznej pominięto nauczycieli i nie pyrano 1,nę ich 
zdania, tllk jak na Bukowinie pytano, gdzie nauczy­
cielstwo przeciw fonetyce się oświadczyło, lecz ukarro­
wano tę sprawę przy zielonym stoliku i wydano ukaz 
zaprowadzenia tej pisowni w szkołach galicyjskich. 

Inicyatorami w t) m względzie nie byli Rusini, jak 
to „Narodna Czasopiś" utrzymuje, lecz inicyatorką była 
w rrnczywistości c. k. Rada Szk. krajowa we Lwowie, 
która chcąc się tylko salwowac od wszelkich zarzut0w, 
Zbprosiła dla formalności zes,.łego roku kilkunastu wy­
branych i upatrzonych przez sieuie Rusinów na naradę, 
będąc tego przekonania, że ci Rusini me zawiodą na­
dziei Rady Szkolnej krajowej i uchwalą zaptowadzenie 
ruskiej fonetyki. 

'N tej sprawie uie kiernwanu się atoli utylitarnym 
rozwojem języka, lecz wzięto za podstawę trudności, 

*) Artykuł ten, który umieściła już „Gazeta Nauczycielska" 
przesiano nam przed 2. miesiącami do umie;zczenia. Po zasiągnię­
ciu opinii pewnej wybitnej osobistości z obozu ruskiej narodo­
wości artykuł ten z pewnomi zmianami umieszczamy jako zgodny 
:,i nas7•mi zapatl'ywaniami. Redakcya. 
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jakie napotyka etymologia u dziatwy szkolnej, w wieku 
poniżej 12 lat pozostającej. Z drugiej strony znaleźli 
się niestety i Rusini, którzy gwałcąc historyę języka i 
pisowni ruskiej, twierdzą, że obecnie używana etymolo­
gia ruska jest moskiewską, recte rosyjską. f'i wielce 
uczeni mężowie nie posiadają nawet tej elementarnej 
nauki, która powiada, że abecadło etymologiczne, dotąd 
przez Rusinów galicy j!ikich w piśmie używane, jest ich 
własne i że istniało już wtedy, kiedy nikt o Moskwie, 
recte RoHyi nawet nie myślał, bo takowej wówczas 
jeszcze nie b)ło, a utworzyła się dopiero później i przy­
jęła od Rusinów ich alfabet. 

Okoliczność, że Moskale recte Rosyar.ie, temi lite­
rami piszą, nie może !'tan owić atoli podstawy do za­
niechania tej pisowni pr7ez Rusinów galicyjskich - bo 
argument taki byłby nie tylko śmiesznym, ale nawet 
zbyt naiwnym. świadczącym nadto o wrogiem uspos')bie­
niu do Rusinów tych, którzyby argument ten podnosili. 

Są i tacy, kto1zy utrzymują, że fonetyki trqmać 
się należy dlatego, ponieważ prawie wszyscy pisarze 
ukraińscy tą pisownią swoje utwory pisali. A trzeba 
wiedzieć, że Ukraina leży w Rosyi i że pisarze ci tylko 
dlatego fonetycznej pisowni w swych utworarh ukraiń­
skich używali, ażeby wymowę wyrazów ukraińskich od 
rosyjskich odróżnić, zwłaszcza, że w Rosyi, a więc i 
na Ukrainie, uczono tylko języka 1osyjskiego i lud 
prosty utwory ukrni11skie 1 pisownią etymologiczną pisane 
czytałby błędnie. Żadną zaś miarą nie uciekano się tam 
do twierdzenia, że fonetyka jest lt'pszą pisownią i ła­
twitjszą dla dzieci do nauki; przeciwnie wielka część 
ukrai11skich pisarzy używała w swych utworach mimoto 
etymologii, a byli między nimi i tacy, któ1·zy nie umieli 
pisać ani etymologią ani fonet) ką. 

Galicyjscy Rusini nie żyją jednak w Rosyi i nikt 
ich rosyjskiej etymologii nie uczy, nie ma więe obawy, 
aby galicyjski czyli t. zw. małoruski język przez u.iycie 
pisma etymologicznego doznał u�zczerbku. Zresztą <>ty­
mologia galicyjskich Rusinów różni s i ę nawet w wielu 
punktach od etymologii rosyjskiej, a i gramatyka nie 
jf'st jednakową, wskutek czego nie można znowu twier­
dzić, że galicyjski język ruski jest identyczny z rosyj­
skim luli nawet z ukraińskim. :Między tymi językami 
jest. bard70 wielka różnica. Jak nie ma racyi uczyć u 
nas w Galicyi języka roPyjskiego, tak też nie ma racyi 
za pro,, adzać w Gali cyi Ukrainę i ukrai11skiej pisowni 
fonetycznej. Z drugiej znowu strony Rusim nie mają 
nic wspólnego z Rosyą, więc też i nie mają przyczyny 
wstydzić się swej piso Nni dlatego jedynie, że alfabet 
ich przyjął :się w Rosyi. 

N a zmianę etymologicznej pisowni ruskiej nie 
może wpłynąć też wrzekomo ten argument, że dziatwie 
szkolnej trudno się nauczyc etymologii, zaś łatwiej 
fonetyki. Ja się ośmielę nawet przeciwnie twierdzić i 
powiedzieć : 



Kto nie umie dobrze pisowni etymologicznej, ten 

nie potrafi pisać i fonetyką. 
Jeżeli kto przeciwnego jest zdania i twierdzi, że 

bez etymologii można dobrze pisać fonetyką, lub że 
etymologia dla dziatwy szkolnej jest trudną, ten dla 
zasady tf'j �amej powiniPn też twierdzić, że także polska 
�tymologia dla tPj sAmPj dziatwy je!lt trudną nauki} i że 
pisownię polską zastąpić należy także fonNyką. 

Pójdę 1rnwet dalPj i twierdzę, że polska etymolo­
giczna (otwrnie używana) pisownia polska jest nawet 
trudn1ejs7ą od etymolo�ii ruskiej, gdzie jPst tylko 5 
liter 'B, 'tj, o, u, Ib. na po7Ót' trndnych do użycia w pi­
sowni, podczas gdy polska pisownia ma ich dalPl<O 
więcej. Pomóv. my o tern słów kilko . 

.\fam} w pisowni polskiPj n, p. literę ó. Kto nie 
jest tęgim etymologiPrn, ten z pewnością nie potrafi 
użyć tej litery w pisowni. szczególnie w wyrazach: góra, 
pióro, czółno, równy i t. p. 08oLliwie dziecko nie może 
być takim już filologiem. ażeby potrafiło osądzić tę kwe­
styę etymologiczną i pisało w tych wyrazach ó, kiedy 
w wymowie czujemy najczystsze 1.1,, Tymczasem każą 
Rusinom porrncić o i pisać w miejsce jego i dlatego 
jPdyriP, ŻP o ma dźwięk i. Ciekaw jestem, jak filolog 
wytłomacz) tę zmianę n. p. w wyrawch: Bi r (Bóg) 
i Bora, lJ:O(frr. lJ:OOOTH. lub odróżni słowo Bir (l3óg) od 
słowa 6 i r (biegł). A gdy już mowa ma być o czystej 
fonetyce, to należałoby pisać Bi x (Bóg), bo tak to sło­
wo w wymowie brzmi. Fonetycy, a właściwie zwolennicy 
fonetyki, wmawiają, że pisać należy tak, jak się to słowo 
wymawia. Ale dlaczego Polacy nie piszą tak, jak: się 
wymawia i piszą mimo to: Bóg, loedy wymawia się 
Bu g lub Buk, 1·og zamiast r u g  lub t·u k, tłóma­
cz e nie zamiast t ł u m a c z e niP, i z jaką trudnością 
przychodzi to ó w wyrnrnch uczniom wytłómeczyć. 

Jakie trudności zachodzą znowu w pisaniu litery e,

to niech posłuży fakt. że litera e ma też dźwięk litery 
y i i n. p. ser-syr, mleko-mliko, rPcerz-rycyrz, a jak 
często e bywa wtrącone, n. p. chodzić i widzieć; a jak 
często dźwięku nie słychać i nie można łatwym sposo­
bem dzieciom wytłómaczyć, kiedy właściwie e pisać 
nalezy, n. p. ludzie czy ludzi, grusze czy grnszy, rer,erze 
CZ) rycyrzy, dnie czy dni, lconie czy koni i t. d., bo 
wytłómaczenie tego zawisło tylko od gruntownego prrn­
robienia gramatyki - gramatyka tedy stanowi tu regułę. 

Litera i ma czasem dźwięk ji, 11. p. w Kołomyi -
Kołomyji, ich-jich, w swoim-swojim, na kolei-koleji, 
szczególnie w mowie ludu. A co gorsza, nawet ą jest 
tt"udne do rozpoznania od on, n. p. piątek - piontek. 

Z spółgłoskami jeszc1e gorzej rzecz się przedsta­
wia, ho: rz ma dźwięk ż lub sz, n. p. rzucać -żucać. 
lekarz - lekasz, krzyczeć - kzsyczeć - krzyczyć, i od­
wrotnie ż - sz, n. p. ciężki - cięszki 

Dalej: w ma dźwięk/, di- ć, n. p. ławka-łajka, 
idź-ić, chodź-choć, biedz-bic, :rnś z-s n. p. z tob:i-
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s tobą, wieźć-wieść, znalazca-znalasca, lub lc-g, n. p. 
także-tagże, d-t, n. p. odchodzić-otchodzić i t. d. 

Nauka należytego użycia tych spółgłosek jest 
w szkole ludowej bardzo trudna, bo bez zasad grama­
tycznych tu się nie obPjdzie wcale, a więc gram::ttyka 
stanow i w tym względzie głowną naukę, z czego wy­
nik::t, że mowa wprawdzie ukł.-ida grnnvitykę, lecz gra­
mat} ka znowu uc:ry czystosci języka. 

To, <'O tu napisałem. nie odnosi się cło ludzi u­
czonych, lecz do dzieci nie uc10nych. Pisowni polskiej 
nie zastosowano do pojęć młodzieży. lPcz do ludzi u­
czo11ych, i męczą niPlitościwie nią Jzieci więcej, aniżeli 
etymologią ruską z obawy, żt•by do pisow11i polskiej 
nie iakradla się pisownia cr.ysto fouet�·czna. ,,Kaśki do 
}Iaćlrn", w krórej napotylrnmy nawPt \\ yrazv: wosiul,
wun, woni, które to wyrazy są czysto ludowe. A jednak 
zamiast dać dobry przykład i najpierw zaprowadzić fo­
netykę polską, znczynają reformę od· ruskit>j pisowni i 
każą w języku ruskim pisać fonetyką „Kaśki do :Maćka", 
n. p. uuce..iI zamiast oce.[, llITBJ�ll zamia,;t ou:u;rr, i ja cie­
kaw jestem jak to wytłumaczą fonet}ry, że uim�11 ma
w 1. przyp. I. m. uiu:u;i: a w 2. przyp. I. m. oue:u;i,. lub
też: BiH, a OIIII.

Słyszałem już w tym wzglę<l1.i(• argumentacyę. a 
to taką, że niuu,11 i OBPl�L, niH i mrn dlatego tak pisRC 
należy, ponieważ tak się wymawillją. ,fnk wid:timy, że 
me nsadami grllmllt_ycznemi, lecz jedną tylko z:,isadą 
tu wojują, a jest nią: lud. tak mÓ\Yi, jak gdyby Jud 
miał nlljczystszą mowę. Wiemy jPdnak, że ten sllm lud 
ma często b0.rJzo zepsutą n"owę, bo stykając się z in­
nymi narodami, bardzo często ch\7}ta mimowoli cudze 
wyraz) i przekręca w ten sposób swój język. Do takich 
wyn1zÓw należą n. p. a;�yI,11'f (adwokat), cJmirna, ,ll;RepEa.rn­
może doczekamy się jeszrzP. że ktoś urrzymywać i do­
wodzić będzie, :re takie I tym podobne wyrazy są czysto 
ruskie. 

I kiedy Akademia krakowska obecnie e p:sllć nie 
każe dlatego, że świat modny (!!alonowy) go nie używa, 
a natomiast zmieniła swoje pnstanowienie w wyrazach: 
dobrymi, wielkimi, ktorych wszędzie uży" ać kazała, a 
obecnie rnowu zaprowadziła etymologi\;l i każe pisać: 
dobrymi i dobremi, wielkimi i wielkiemi, wskutek czego 
w pisowni polskiej etymologia w calem tego słowa 
znaczeni t istnieje, t.o w języku ruskim bżą pisać fone­
tyką Kaśki do Maćka, dlatego jedynie, że komuś tam 
nie podobały się litery: t., LI, 1,, a nawet: o i n, w miej­
sce których zapro\• adzają i i i, któ1·ych użycie copiero 
nowe trudności wywoła. ,,Narodna C,msopiś� (Nr. 172)

bardzo niemądry umieściła artykuł, z praktyki szkolnej 
wrzekomo wzięty, a dowodzący, że <lr.ieci w wieku 
8 - 12 lat będące, mniej błędów robią v. fonetyce, zaś 
w etymologii 5 razy więcPj. Ależ to są dzieci i z nich 
przykładu brać nie należy, tak ja!. nie należy brać 
przykładu od Kaśki i od Maćka. �Narodna Czesopiś "-



tym artykułem do wiodła tylko płytkość swego rn.rnmu 
i jest zarozumiałą o tyle, ze zdaje się jej, iż Rwiini są 
także dziećmi i będą się od niej uczyli! .. 

Wydano już nawet broszurkę do gramatyki fone­
tycznPj dla szkół ludowych p. t. ,,Pyc1ta lllHtllOUHch", 
w ktorej zmijdujemy następujące ab1mrda: 

1 tak każe ta broswra pisać e w słowach: :11en1, 
6y,,'1,em, ci°'JeHI,. chociaż to e ma dzwięk n, natomiast 
każe pisać: a6up:vru. y11mpa•r11. chociaż wymawia się: 
::ióepwm, y:1wpa'l'!1. Jaka to logika? A już czyste absur­
dum zakradło się do t•.'.i brnHzury \I' wyrnzach: .lIIO)J;e, 
JUOA('If. 6onpe. ce.mac. ja!, tu od ,,ieków do teraz pisali 
nawet fonetycy, gdy na przysiłoM b„z żndnej racyi i 
argumentaryi każe pisać: .110;�11 •. 110:u11r. óonpu, ce.rnm1. 

Dalej rnmiaHt M każą pisać u, które ma dźwięk 
polskiego y, a rnimoto każą pisać: ue. 11mm11, t·.ryxnir, 
'l'llXIIJ�, wskutek czPgu 11ale.iałoby w pohkiem pisać: 
wielky, głuchy, cichy. Nikt td nie wytlómaczy, dlacze­
go pisać się ma: .IIIlcin, 6cpxni11, uoc.ri,IJ,niii, gdy te wy­
razy lJiS'.lno dotąd: .'fLICLIII. uepxnL1i1, uoc.11t,,'l,HL1i1. j' pi­
sać każą tam, gd:1ie pisano t, ale i: pisać każą też w 1. 
prz_)' p. I. m. przymiotnikliw koi1czących się na i;I n. 
p. rnci:, óepxni', uuc:.,1i),ni'. 'l'o 'i głowę tylko d,.iecku
zbałamuci, bo ono uie je8t w stanie nauczyć się, gdzie
go pisać ma, a nie jest w stanie nauczyć się. które
pl'Z) miotniki ko1iczyć sig mają na nu, a którn aa i:n.

Przymiotniki w I. przyp. l. m. pisać należy lleJinKi, 
'.lutl'Ri, ale u rzeczownil,ach już piszą i;.,iy6.1m, sapi6xn, 
a więc po I, można pisać i: i u -· któż się tego nauczy? 

Nowy zupełnie sposób pisania jest a'ic·m, a'nmrn, 
a,;�'10·1•am'. w cziisie. kiedy wszystkie języki stronią od 
apostrofy i w języku polskim piszą: zjeść, odjechać, 
adjutant. 

Dziwua rzecz, ŻP czują jakość odrazę głównie do 
:,amogło�ek, a do spółgłosek nie. I każą pisać: 1c.1yÓRII, 
uopn.n;Rn, onoummn a nie: 1uyuKu, uopn'l'en, 0Gonnc1m, 
i dziwna to metoda, ŻP spółgłoHki zachowują t1wój pier­
wotny dźwięk, a samogłoski w dowolny sposob zmie­
niają się: Bil' na Horn, BiBI�ll na oneu;, i t. d. gdy re­
gułą jest, że rdzeń nie może być zmienionym w do­
wolny sposób. 

Jeżeli porównuj'.! pisownię polską z ruską i od­
wrotni<>, to mam do tego powod, bo pl'zecież te dwie 
mowy są sobie bardro pokrewne i jedna obok drngiej 
się rowijała. 

Pozostawiam dalsze omówienia tej spniwy aż do 
wyjścia formalnej gramatyki; udowodniłem atoli już 
teraz, że ruska pisownia fonetyczna, jaką obecnie zapro­
wadzają, jest trudniejszą poniekąd od etymologi, że e­
tymologia polska jest trndniejsza od ruskiej i że dzi­
wnie mi się wydaje, że Rada Szkol. kraj. zaczyna re­
formę od raskit>j pisowni, a nie od polskiej. 

Z1·esztą ani Rada Szk. haj. ani Ministerstwo nie 
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maJą prawa pisowni zmiemac, gdyż sprawa to narodo­
wa i tylko naród może zmianę tę pt'zedsięwziąć. 

,Ta przyznaję, że wszystkie narody dążą do fo­
netyki, o ile ona. zaprowadzi.:\ się da i o ile nie stanie 
się wadliwą dla języka; alP narzucać narodowi pisownię 
mu wstl'ętną, na to tylko, aby mu język jego obrtydzic, 
to istotnie byłoby pogwałceniem praw narodowych, 
zagwarantowan) eh w �- Hl. zasadniczej ustawy panstwo­
wej z 21. grudnia 1Hfi7. Nr. 142 Dz. u. który tak po­
wiada: 

Alle Volkstamme des Staates sind gleichbel'echt:gt, 
und jedrr Volksstarum hat ein unverletzliches Recht 
auf vVahrnng und Pfiege seiner Nationalitat und tlpra­
che. Die Gleichlierechti0ung al!er landesiiblichen Spra­
chen in Schule, Amt und i:iffentlichem Leben wird vom 
btaate anerkannt. Do tego wyjaśnienie: 

Der DPgriff der Nationalitat und Sprache schlieflst 
auch die der letzteren etwa eingenthiimlichen Schriftzei­
chen in s·ch. Bei den Ruthenen gilt dies insbesondere 
betreffs des cyrylischen Schriftzeichen ais charakteristi­
s chen Merkmales ihrer Nationalitat und Sprache (R. G. 
26. April 1882. 2fi7).

Obiło się o moje uszy, że Rada Szkol. haj. <lla­
tego takie innowacye w ruskit>j pisowni zaprowadza, 
ażPby zaprowadzić w pis()wni ruskiej alfabet polski, 
który będzie najlepszym środkiem do spolszczenia Ru­
sinów. 'l'ak to obPcnie Rusini tłumaczą. Jeżeli taką ma 
być rzeczywiście tendencya, to dziwuję się, że ci Rusi­
ni, którzy są Radzie Szkol. haj. pomocnymi, nie spo­
strzegą się na tych sztuczkach - w każdym zaR razie 
cel byłby polityczny, który doprowadziłby do pogwał­
cenia praw narodowych. zagwarantowanych ustawą. 

Byc może, że Rada Szkol. kraj. niP ma tej ten­
dencyi, ale drugi znowu fakt jest w tym względzie za­
stanowienia godny, a jest nim ten , że ze strony polskiej 
wywołano nowacyę w pisowni ruskiej, i że Polacy tą 
nowacyą więcej się interesują, aniżeli sami Rusini. Gdy 
atoli Rusini nie wtrącają nosa do sprawy polskiej, to i 
Polacy nie powinni wtącać się do sprnwy ruskiej. 

Obydwa t3 narody są dojrzale i nie potrzebują 
żadnych opiekunów - a Polacy szczególnie powinni 
zrzec swej opiPki nad Rusinami i nie w mawiać w nich 
rozmyślnie przeróżnych rzeczy, ho taki sposób trakto­
wania sprawy tern więcej szkodzi, aniżeli pomaga. 

Sprawy pisowni, kalendarza i religii należy do 
najdrażliwszych spraw, i dlatego niech nikt niepowQła­
ny nie wtrąca swego nosa do tych spraw, bo przez to 
tylko drużni drugą narodowość i zaostrza nienawiść je­
dnej narodowości do drugiej. Wszelkie zaś drażnienie 
i wszelka nienawiść do dobrego doprowadzić nie mogą, 
a zdaje mi się, że tu w Galicyi tego życzyć sobie nie 
powinniśmy. Niech każda narodowość rozwija się tu o 
własnych siłach, a nie pod opieką drugiej, l.,o opieka 
taka zawsze byłaby podejrzaną. Jeżeli kto, to Rada 



Szkol. kraj. na to bardzo uwazac powinna, JUZ dlatego 
że nie jest ona powołaną do przeprowadzenia celów 
politycznych, lecz tylko do celów oświaty. S. S.

Wiadomości potoczne. 

Przyjemna nowi na. lJowiaclujemy się od serdecz­
nych pr1-yjació] p. Zagrucl1-kie�o, iż tenŻP poJ:ostaje nadal 
i to na przeciąg jednego roku, na posadzie okręgowego 
inspektora szkolnego, a to .,. powodu. że flikt nie chce 
przyjąć pns(/,(ly inspPkfor.�kiej 11• olo·ęgu n,11f'osądec1.:im. 

Znając charakter tego p. in�pektora wcalebyśmy 
się n i e dówili, �dyby nawet zd,Jcyduwal się IH"Z)jąć 
propozycyę pozo„tania, al,-• dziwimy się tylko tym, któ­
rzy podobn,1 propozycq_� odważyli się jemu uczynic, 
już choćby Jlatego s:-1mPgo, że p. Zagrodzki straciw­
szy mir tak u przeważ.uej części nauczycielstwa, jako 
też i spółecze1ist\\a w powiecie. jest obecnie przed­
miot1•m pogndauek ulJl1żających, nie tylko jego osobie 
ale i jegu urzęduwPmu stanowisku. 

Przyjrr•ując dalszy pobyt p. Zagrodzkiego w No­
wym Sąc,u do wiadomośri, konstat11jemy z psychicznych 
objawów teg-nż pnna, iż on zamiast upamiętania się, po­
pełniać będ1.ie coraz więePi rażą�e błędy; a tym, kt0rzy 
go utrzymać m\"Śią na dotychczasowej posad1.ie, przypo­
minam�· przy�łowie: "Kto \I iatr sieje - zbiera burze!" 

Biurowa działalnosć p. Zagrodzkiego. Dochodzą 
nas ustawic,me :iale ze strony zamieJ�eowych nauczy­
cieli, że pomimo kilkukrntnych przyja cluw i wyczelmrnń 
pod drzwiami biura inspektom, nie mo.gą dostąpić szc7ę­
ści1-1, aby tef!OŻ pana zastac w kancel1-1ryi. 

Sprawy, z którymi interesowani do Nowego Sącza 
przyjeżdżają, są bardzo częsro nader ważne i wymaga­
Jące rychłego załat\\ tcniH. bądz u:;t1wgo IJądź pisemnego. 
'l'ymczasem p. Zagrodzki, pomimo, że w dnie takie nie 
wyJechał na lustracye szkól, zamiast spełniania urz'edo­
wych czynności w godzinach kancelaryjnych t. j. od 9. 
do 12. przed południem, a od 3. do 6. po południu, 
chodzi po kancelaryHch innych urzędów lub do domów 
prywatnych, a nawet sklepów, i tam „publicznie" uspra­
wiedliwia 1:nę ze swego p•Jstępowania, przedstawiając się 
za najporządniejszego " świecie crłowiPlrn, a winę całą 
zwala na redaktora „Szkolnictw:l Ludowego". 

Na dowod tej arcywzorowej troskliwości biurowej 
p. Zagrodzkiego, jesteśmy w stanie dostarczyc sporą
liczbę świadków willrygodnych, a uadto przytoczyć i
inue momeuta, z któr) eh ważniejsze pozostawiamy na
późmej.

Niedostatek w szkołach ludowych w Nowym Sączu. 
Narzekania na brak nauczycieli spPłniają się w całeJ 
pełni nie tylko przy s1kołach wiejskich, ale nawet przy 
.szkołach wyższPgo typu. Oto przy tut. szkole 6-klaso-
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wej męskiej brakuje dwóch nadetatowych nauczycieli 
w miejsce ustępujących na stałą posadę do Muszyny -
oraz jednego zastępcy w miejsce p. Barbackiego, który 
wyjechał na „km·s wydziałowy" do Krakowa. 

Sztukuje też biedę, jak może przerzedzone grono 
nauczycielskie. \Vpra"dzie dla jednego nrnrzyciela „bez 
kwalifikacyi" dekret nominacyjny od dłuższego cz11su 
gotowy - lecz zjal\ila się 110,,·:. i ciekawa przeszkoda, 
ho adrPsntr, 11·ysz11kać nie można I 

Czy zaś z tukiPj fotaniny. przy teraźniejszych po­
większonych wymogach planu mm!rnwego i pr1,y olwcnym 
braku książek naukowych, myśleć można o pomyślnych 
rezultatnch z nauki - niechaj osądzą łaskawi C1.ytel11icy. 

Nie lepiPj dziPje 1<ię przy 8-klasowej szkole żeń­
skiPj. Dwie nauczycielki cierpiącP, a jako takie zwol­
nione od obowiązków. Skut.kiPm braku potrzebnych sił, 
jedna nauczycielka prowa<lzi obecnie klasę IV. z liczb1t 

przeszło �JO. uczenie. J akż.-ż przy takiPj nrnsie dJ:ieci 
przeprnwadzić mnże nauczycielka obowiązujące obecnie 
przepisy lnstrukcyi, kiedy na samo utrzymanie wzorowej 
karności ofiarow11ć musi czwartą cręść cza,u dla nauki 
wyznaczo:,ego. 

Anormalny stan przy szkołach, gdziP znajduje się 
si<'dziha Rady Szkolnej 0kręgowej, jest najwymowniejszą 
illustrncyą st11nu szkol na prowiucyi. 

Odpowiedzi Redakcyi. 

Panu W. S. w Ł. Przekonujedz się Pan naoc..mie, 
że uczciwa praca, nie ma znllczenia. Wszędzi(1 obecnie, 
a szczególniej w zawodzie !JaUczycielskim modnem jest 
przyslowiP: LPpszy łut szczęścia - aniżeli funt rowmu ! 
A więc protekcya, protekcya i jcszC't.e raz protekcya; 
kto t.Pj nic posiada- z:.rinąć musi. Użytek zrobimy, je­
żeli tep;o z;-1jdzie potrzeb11, tem bardziej. iż zadaniem 
jest naszPm, wszelkie chwasty na polu szkolnictwa wy­
tępić z korzt->niem. ZaznacMmy nadto, iż od CJ:a:;u do 
czasu podnosić będziPmy błędy, popełniane prz,iz na­
szych reprezenbntów do Rad szkolnych okręguwych, 
bo wiPmy z doświadczenia, że „ wyjątkowi" ci nauczy­
ciele, jakimi wiele okręgów po,;zczycić się może, naj­
więcej złego lokajstwem s" cm wyrządzają. 

Panu L. G. w T. Odpowiedź przesłaną została 
listownie. Na przyszłość prosimy dołączyć markę po­
czto" ą. 

Pani R. M. w P. Nadużycia o których nam Pani do­
nosi, zużytkujemy przy innej sposobności. Byłoby stokroć 
lPpiej, gdyby ów „ mospanek" miasto poclbur:Lania ludzi 
przeciw szkn!P, iająl się goriiwiej swojem urzędowaniem 

Panu J. Cz. w N. Zapatrywania Pańskie względem 
czasopism „Szkoła" i „ Uczytel" - idą równolegle z na­
szemi. Zrobimy wszystko, co w naszej mocy. Poruszy: 
my oprócz tego zagrnniczne dzienniki, aby niedostatki 
na polu szkolnictwa i niesłychane krzywdy nauczycieli, 
doszły do wiadomości całego świata. 

Panu A. P. w K. Załatwianie pism urzędowych, a: 
raczej stylizacya tychże, w sposób ubliżający godności 
nauczyciela, znane są powszechnie. Panowie refernnci. 



uważaJą za zbyteczne dodać przy nazwisku, głoskę p. 
Przypomnimy im osobnym art) kułem, jaką ma być for­
ma i treść pism urzędowych, a na pocieszenie Pańskie 
oświadczamy: Ził.pomniał wół, że ...... ! 

Panu Nie ten sam w L. Artykuł znakomity! Umiesz­
czony będzie w nrzf f 13., gdyż obecnie za późno. Pro­
simy o więcej ! 

Odpowiedź Administracyi. 
Panu J. H ...... w B. Mimo najlep�zych chęci nie 

możemy przesłeć drugiego arkusza N1·. 4, albowiem 
wszystkie Nr. z pierwszego kwartału wyczerpane zupPł­
nie. Puruszona myśl przyjdzie do skutku, atoli praw­
dopodobnie po upły" ie jedn<'go ,roku. 

Panu B. K ...... M. Prosimy nic brać nam za złe, 
że wysyłka Kr. 11. wstrrymaną została. Oświadczamy 
nfljwyraźniPj. iż nigdy i nikomu uie wyślemy wpierw 
dalszych Nr. jeżeli alLo w oznaczonym czasie przed­
płaty nie uiści, albo tlŻ nie zar:ząda wysyłki na chwi­
lowy kredyt. 

Część urz ędo,va. 

Pan Minister ,, yznań i oświecenia zamianował: 
Karola Skwar c z y n ski e go i Aleksandra S a l o n iego 
nauczycielami szkoły ćwiczei1 w c. k. 8eminaryum na­
uczycielskiem w Rzesww1e, Leona K. u b  I i 11 a prowizo­
rycznym nauczycielem tejże szkoły; Stanisława Pa la  n a, 
Józefa Świ dra i Pranciszka Migd a ł a, nauczycielami 
szkoły cwiczeri w c. k. Semiunryum nauczycielskiem 
w Tarnowie; Kazimierza R a d  w a 1i ski ego i Bro11i­
sława Rok a Isk ie go, nauczycielami szkoły ćwiczeń 
z językiem wykładowym polskim w c. k. Seminaryum 
nauctycielskiem męskiem we Lwowie; Józefa Hr y n i e­
w i cz a nauczycielf•Jll szkoły ćwiczeń, z językiem wy­
kładowym ruskim w ternże St0minaryum; Jana Go ł ę­
bi o w 1,1 k i eg o, naucLycielem szkoły ćwiczeń, z językiem 
wykładowym polskim w c. k. Seminaryum nauczyciel­
skiem" Stanisławowie; Justyna Bał ł a b a n a, Zygmunta 
Ture ckiego i Bronisława S ku cz k a, nau:izycielami 
s:1koły ćwiczeń z językiem wykładowym polskim, w c. 
k. Seminar�·um nauczycielskiem w Tarnopolu; Stani­
sława Gł o g o  w s ki e go, nauczycielem Seminaryum
nauczycielskiego w Samborze, w randze nauczyciela
szkoły ćwiczeń.

Pan Minister W)Znan 1 oświecenia zamianował 
następu,1ące nauczycielki w randze nauczycielek szkoły 
ćwiczeń przy c. k. żeńskich Seminaryach nauczycielskich: 

a) dla Sem inaryum żeńskiego w Krakowie Maryę
Emilę Te i SS e Jr e, zastępczynię nau(\zycielki szkoły 
hviczeń w c. k. żeńskiem Seminaryum nauczycielskiem 
we Lv.owie; 

b) dla Seminaryum �eńskiego w Przemyślu, Olgę
Ci e p  a n o w sk ą, rzeczywistą nauczycielką szkoły żeń­
skiej 6 klasowej w Przem) ślu, pełniącą obowiązki za­
stępczyni nauczycielki w c. k. Żeńskiem Seminaryum 
nauczy cielskiem w Przemyślu, i 'N andę z De m bo we j 
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Demb o w ską, zastępczyn;ę nauczycielki szkoły ćwiczen 
w c. k. Żeńskiem Seminaryum w Przemyś 1u; 

c) dla Seminaryum żeńskiego we Lwowie, Uern­
rynę Ludmiłę N o wi c k ą, tymcza�ową młodszą nauczy­
cielkę szkoły wydziMłowej żeńskiej w Tarnopolu; Bar­
barę L i • ) ń s ką nauczycielkę 6-klasowej szkoły żeń­
skiej w Prz<>myślu, i Maryę Jadwigę Str z e  Ie ck�' 
tymczasową nauczycielkę młodszą we Lwowie. 

Z c. k. Rady Szkolnej krajowej. 
('. k. Rada Szkolna krajowa wydała do wszystkich 

Rad szkolnych okręgowych następujący okólnik: 
vY yjaśniając wątpliwości, porus.wne przez niektóre 

rady szkolne okręgowe <'O się tyczy przeprowadzenia 
nowych planów naukowych, oznajmia się co następuje: 

1. Spełniając ściśle postanowienie art. 41 ustawy
z dnia 1 lipca 1873 Nr. 250 dz u. kr. w hrzmieniu 
ustanowionym d. 2 lutego 1885 Nr 29 Dz. u. kr., należy 
do uczęszczania do piątej klasy pociągnąć i tych uczniów, 
którzy l :Z rok życia ukończyli, ale nie ukończyli jeszcze 
szkoły ludowej takiej, jaka była zorganizowaną. Tak 
samo należy rozciągnąć przymu1,1 uczęszczania do piątej 
klasy na tych uczniów, którzy przeszli do szkoły śre­
dni ej, ,dP w ciągu roku ją opuszczą. Dyrekcye szkół 
średnich otrzymują też polecenie, ażeby nazwiska tych 
uczniów podawały do wiadomości c. k. Rad Szkolnych 
okręgowych. 

2. W szkołach o jednym języku wykładowym,
dwóch godzin, przeznaczonych na naukę drugiego języka 
krajowego w klasie 5 i 6, nie należy przeznaczać na 
powiększenie liczby godzin języka wykładowego. Gdyby 
jednak specyalne względy danej szkoły takiego powięk­
szenia liczby godzin języka wykłaclowego wymagały, 
Rada Szkolna okręgowa przedłoży wniosek Radzie Szkol­
nej krajowej. 

0. vV szkołach więcejklasowych, prowadzących na­
ukę w pie1·wszej klasie podzielnie, należy tak ułożyć 
rozkład godzin nauki między nauczycieli, ażeby ztąd 
nie wynikała potrzeba przyjmowania nauczycieli nadeta­
towych, i ażeby żaden nauczyciel nie był nadmiernie 
obarczony, i nie potrzebował udzielać godzin nadobo­
wiązkowych. Nauczyciele, prowadzący wyższe klasy, po­
winni więc w klasie I-ej (podzielonej), udzielać rachun• 
kow, i tak samo nauczyciele klas niższych powinni udzie­
lać pewnych przp<lmiotów w klasie 5-ej i 6-ej, zwłaszcza 
że nauczyciele (nauczycielki), prowadzący !l-tą i 6-tą 
klasę mają talde w niższych klasach uczyć, zwłaszcza 
rysunków i robót kobiecych, w myśl §. 5 rozporządze­
nia z dnia 7 marca 189d, 1. l 7 41. 

4. Nauki dopełniającej udzielać mają w szkołach
więcejklasowych nauczyciele ci, któ1·zy nie mają pełnej 
liczby godzin, zajętej nauką codzienną. 

5. Jeżeli mieszkania dzieci po wsiach są rozrzu­
cone daleko, i jeżeli ztąd wynika konieczność, ażeby 



dzieci młodHze razem ze starszemi udawały się do szko­
ły i razem wracały, to nie stanowi to jeszcze powodu, 
ażeby i;zkoła odstąpiła od zasady nauki podzielnej. Nie­
dogodności można zaradzić, dozwalając dzieciom młod­
szym. daleko mieszkającym. ażeby razem ze starszemi 
przychodziły do szkoły, i ażeby w niej pozostawały 
w czasie nauki stopni wyższych. Tak samo pozostać mo­
gą w szkole dzieci starsze, towarzyszące dzieciom młod­
szym, w czasie ich nauki. Nauczyciel w stosowny sposób 

je zatrudni, ale rozkładu nauki podzielnej przez to w ni­
czem nie zmieni. Dzieci, bliżej mieszkające będą szkołę 
opuszczać, gdy czas ich nauki minie, na czem higiena 
szkolna, porządek i intenzywność nauki tylko zyska. 

6. Celem uzyskania czasu na naukę dopełniającą
w szkołach jednoklasowych, można naukę na stopniu 
pierwi-zym roz<l.zielić tylko na pięć dni w tygo<l.niu, nie 
zmniejszając wymiaru godzin. 

7. Rozporządzenie z dnia 23 kwietnia 1892, 1.
5101 w sprawie remuneracyi za godziny nadobowiązko­
we, przez wydanie nowych planów, me doznało 
zmiany. 

C. k. Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­
dzeniu z dnia 11. września 1893: 

I. Wydać pla11 i instrukcyę do nauki języka rus­
kiego zatwierdzone rnskryptem wys. c. k. Ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnia 26. lipca 1893 I. 15656. 

II. Aprobować dla użytku szkolnego książki pod
tytułem: 

1) Mineralogia dla niższych klas szkół średnich.
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Ułoż) ł A. M. Łomnicki. Wydanie trzecie. We Lwowie 
1893. Nakładem Towarzystwa pedagogicznego. Cena 
egzemplarza oprawionego 60 et. w. a. 

2) Ćwiczenia łacińskie dla klasy trzeciej ułożył
Franciszek Próchnicki. Wydanie trzecie. We Lwowie 
1893. Nakładem 1'owarzystwa peJagogicznego. Cena 
egzemplarza oprawionego 80 et. w. a. 

3) ,,Dr. Karl Petelenz und Dr. Richard Maria
Werner. Deutsches Lestbuch fur die galizischen Mittel­
schulen. Siebente Classe. Lemberg 1893. Verlag von 
Seyfart et Czaykowski". Cena egzemplarza oprawionego 
1 złr. 65 et. w. a. 

4) Opowiadania z dziejów powszechnych dla niż­
szych klas szkół gimnazyalnych i realnych. Napisał dr. 
Aleksander Semkowicz. Część I. Lwów 1893. Nakładem 
Towarzystwa nauczycieli s:r,�,ół wyższych. Cena egzem­
plarza oprawionego 1 złr. w. a. 

5) Prof. dr. Anatola Lewickiego. ,,Zarys historyi
Polski i krajów Ruskich z nią połączonych". Wydanie 
skrócone. W Krakowie. Nakładem autora, 1893. Cena 
w oprawie 1 złr. w. a. 

6) Książka do nauki języka francuskiego. Część I.
Ułożył Jan Amborski. We Lwowie 1893. Cena egzem­

. plarza oprawionego 85 et. w. a. 

III. Polecić na premia dla młodzieży szkół ludo­
wych i do bibliotek szkolnych następujące dziełka wy­
dane nakłalem Macierzy Polskiej we Lwowie: 

1) O różnych dziwach świata i wynalazkach. Roz­
mowy Walentego. Spisał Juliusz Starkel. We Lwowie 
1892. Cena w oprawie 20 et. 

2) O odkryciu Amef} ki przez Krzysztofa Kolumba,
napisał w 400 rocznicę Ludwik Warnicki, z trzema ry­
cinami. Cena w oprawie I O et. 

3) O hetmanie Żółkiewskim napisał Fryderyk
Papee. Wydanie drngie poprawne. Cena w oprawie 8 et. 

4) ,,O sławnym pisarzu J. I. Kraszewskim, założy­
cielu Macierzy polskiej". Opowiedział Darosław Janow­
ski. Wydanie drugie. Cena w oprawie 10 et. 

IV. Przekształcić od 1 września b. r. następujące
szkoły ludowe: 

1) 4-klasową męską w Stanisławowie na 6-klasową.
2) 4-klasową mięszaną w Kossowie; 4-kl mięsza­

ną w Przemyślanach; 4-kl. męską w Kaluszu; 2-kl. 
żeńską w Kałuszu, na pięcioklasowe 

3) 4-kl. mięszaną w Czortkowie ua pięcioklasową
męską i pięcioklasową żenską. 

4) 1-kl. 8Zkołę w Jazłowcu na 3-klasową.
5) 1-kl. szkołę w Rzysiennik:u-Strzyżowskim na

2 klasową. 
V Przekształcić od 1 września 1894 2-klasowe 

szkoły w Glinianach i Stojanowie na czteroklasowe. 
VI. Wyłączyc gminę Stężnice :r, zakresu szkoły

w Baligrodzie I zorganizować od l września 1895 oso­
bną szkołę jednoklasową w Stężnicy. 

VII. Zatwierdzić wybór Włodzimierza Korczyń­
skiego na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do c. 
k. Rady Szkolnej okręg. w Brodach.

YIII. Mianować nauczyciel..1mi (nauczycielkami) szkol 
ludowych: Maryę Foxowę w Ubieszyme, Annę Babiównę 
w Wowni, Jana Olcowego w Strychańcach, Leopolda 
Froga w Łętowni, Jakóba )lirka w Ostrnwie, \.Viktoryę 
Ptaszkównę w Pantalowicach, Zdzisława .Misiewicza 
w Brzyskowoli, Antoniego Krzysztana w ·Wiszniowie, 
Krzysztofa Fabiana w vVojutyczach, Antoniego Raczyń­
skiego w Wysokiej, Józefę Sybidłównę w Hrnbeńcach, 
Leona Harasimowicza w Chomiakowie, Bronisława Len­
dobeckiego w Krechowie, Ludwikę Loosówuę w s1kole 
wydziałowej w Brodach, Bolesława Tyńca, kiernjącym 
nauczycielem szkoły ludowej w Łużnej; Franciszka 
Sikorskiego, młod�zym nauczycielem w Łużnej; \Va­
wrzyńca Michalika, kierującym nauczyciel�m w Lipnicy 
wielkiej; Ludwika Sarnowskiego, młodszym nauczycie­
lem w Lipnicy wielkiej; Bazylego Pasieczniaka, nau­
czycielem w Dźwiniacw; łlarcina Szymańskiego, młod­
szym nauczycielem w J ezienanach; Anielę Makarewi­
czównę, młodszą nauc:r,ycielką w Lubaczowie; Konstan­
tego Pragłowskiego, nauczycielem w Buchowicach; Jó­
zefa Wierzbickiego, kierującym nauczycielem w Ptaszko· 



wej; Władysława Józefowicza, młodszym nauczycielem 
w Ptaszkowej; Maryę Steinerównę, starszą nauczycielką 
w Leżajsku; Józefa Rogozińskiego, nauczycielem 
w Przyborowie; Emilię N euwirth w 'l'amanowicach; 
Walentego Lichonia w Hunicach; J1rna Głusia, w So­
bolowie; J ozefa Dudę, w Krzeszowie; Antoniego Helle­
ra, w Biskupicach Ra<lłowskich; Karola Kostrzewskiego, 
w Załubińczu; Eleonorę Pieniążkównę, nauczycielką 
młodszą w )Jilówce; Jana Hornik, nauczycielem starszym 
w Zamarstynowie; Mary ana N owos1elskiego nauczycie­
lem kierującym w Biskowicach; Jana Aleksiewicza, na­
uczycielem kierującym w O,ernilawie; Karolinę Tołow­
ską, Annę Morozównę, B0żenę Tordikównę, nauczyciel­
kami starszcmi w Bóbrce; Leona Łotockiego, nauczy­
cielem w Troś1·.ia11cu; Antoniego Rolskiego. nauczyciPlem 
starszym w Bołs?owcach; Antoninę ·szczurowską, naucz. 
w Falejówce; Hipolita GraLkowskiego w Ślemieniu; 
Janinę Sus kę, w Żywcu; W oj ci echa Zajdę, w Rychwał­
dzie; Sewerynę Onoferkowę, w lubowie; Oktawa Swit­
k1ewicza, w W olkowich ad Borszrzów; Eustachego Pa­
wluka, w Zubkowie; Stefana Skrzypczuka, w Bojanicach; 
Władysławę Kinasiewiczowę, '1,,uczycidką młodszą 
w Cieszanowie; Jana Kuczericzkę, nauczycielem kiern­
jącym w Chodaczkowie nrnłym; Jadwigę Sllyszkowską, 
nauczycielką w KarHsiczyniP; Jana Raymana, kierującym 
nauczycielem, a Alelo,andrn 8aloniego, starsllym w Prze­
wor:sku; Ignacego Ilamala, nauczycielem kierującym 
w Podjarkowie; Jóiefa Macha, nauczycielem kierującym 
w Budziwoju; Homualda Gutweina, nauczycielem kieru­
jącym w Lutczy; Jana Sabatowskiego, nauczycielem kier. 
w Felsztynie; Antoniego Smoluchowskiego, nauczycielem 
kierującym w Bielczy; Józefa Prelicha, nauczycielem 
kierującym w Zaborowie; JózPfa Kokmewicza, nauczy­
cielem w Dolinie na vrzedm1eściu Boczków katolicki; 
.Aleksandra Michnie w i cza, w ·wysocku Niżnym; Juliana 
Pisiewicza, w Baligrndzie, Stefanię Neuwirth, nauczy­
cielką młodszą w Nowem Mieście, Filomenę Klossównę, 
kierującą nauczycielką, a Wandę \ ;iesielską, Felicyę 
Węclewską i Maryę Bąkowską-Czerszyk starszemi na­
uczycielkami w 6-kl. szkole żei1skiej im. Konarskiego 
we Lwowie; Maryę Mochnacką i Kornelię Wilczyńską, 
starszbmi nauczymelkami 6-kl. szkoły żenskiej im. św. 
.Anny we Lwowie; Libzię Kamplównę, starszą nauczy­
cielką 6-kl. szkoły Żt'ńsk1ej im. Czackiego we Lwowie; 
Jadwigę Papee, starszą naucielką 2-klasowej szkoły 
mieszanej im. Zimorowicza we Lwowie, Maryę Jakó­
bównę, nauczycielką młodszą w Sasowie; Maryę Kwiat­
kowską nauczycielką w Sta1·zawie; Augusta Zawadzkiego, 
kierującym nauczycielem szkoły męskiej imienia św. 
.Anny we Lwowie; Józefa Korpaka. kierujączm nauczy­
cielem szkoły męskiej im. Konarskiago we Lwowie ; 
Franciszka Krzaczkowskiego, kierującym nauczycidem 
2-klns. szkoły mięszanej im. ZimornVI icza we Lwowie;
Jana M1lsk1ego i Emila Moniaka, starszymi nauczycie-
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lami szkoły męskiej imienia Konarskiego we Lwowie, 
Romualda Kwiatkowskiego, Józefa Bałłabana, Jana Sza­
frańskiego, starszymi nauczycielami szkoły męskiej im� 
św. Antoniego we Lwowie; Wilhelma Nowickiego, 
starszym nauczycielem szkoły męskiej im. 1.\faryi 1\fa­
gdaleny we Lwowie; Juliusza Gutkowskiego, srarszym 
nauczycielem szkoły męskiej im. Pirnmowicza, Karola 
Falkiewicza i "Władysława Mii.suwicza, stat·szymi nau­
czycielami szkoły mę� kiej im. Czackiego, Ato niego Bo­
jarskiego, starszym nauczycielem szkoły męskiej im. św. 
:Marcina we Lwowie; Zofię Strumieńską nauczyciPlką 
w Turadach; Bazylego Łukomskiego w Czernicy; 
Jana Dynkowa, kierującym nauczycielem w Rozwado 
wie; J dna Sadlika, młodsllym nauczycielem w Komo­
rowicach; Florentynę Kon;ecznównę, nauczycielką w 
Brnszkowicach; Sewerynę Bohlke w Skniłowie; Adolfa 
Ryłkę w Smolni ku ad Baligród; Karola Mikosia w Ma­
lawie; AgniPszkę Gruntowiczównę , starszą nauczy­
cielką w Birczy; )faryę Strońską w Uściu; Edwarda 
Piotrowskiego w Łuce Nielkiej; ,Józefa Srokę, nauczy­
cielem starszym w Kęriu·h; Józefa DerkPra, nauczycie­
lem w Telesznicy S,111nej; Serafinę Oponowiczównę 
w Dźwiniaczu; Zofię Ponikłownę, młodsią nauczycielką 
w Podgórzu; W ojciec ha f'byca, starszym nauczycielem 
7-klasowej szkoły żeńskiej w Białej; Adolfa Zontka,
nauczycielPm :;tarszym w Wilamowicach: Jakóba .Janic­
kiego, uacz. w Letniej; Konstantegn Pindzyua w La­
chowicach Zarzecznych; .Andrzeja Miksiewicza w Przed­
boczu; Bazylpgo Piłata w RFhcicach Ruskich; Wło­
dzimierza Barauowskiego, s'arSZ) m nuucz)·cielem fi-kl.
szkoły męskii-,j im. Mickiewicza w Stani�ławowie; Ba.
zylego Wolańskiego, fibl.rszym nauczycielem 5-klasowej
szkoły męskiej im. Czackiego w Stanisławow:e; Michała
Turkuła, nauczycielem w Konkolnikach; Karola RyLo­
tyckiego kierującym nauc1.ycielem, Leonarda Łukasie­
wicza starszym nauczycielem, Bazy lPgo Stojalowskiego
starszym nauczycielem, Szymona Fedynę młodszym na­
uczycielem ..;-klasowej szkoły męskiej w Drohobyczu;
Mikołaja Kunańca, kier:ijącym nauczycielem 3-klasowej
szkoły w Drohobyczu na przedmieściu Zadwórn1ańskim,
Antoniego Stankiewicza nauczycielem starszym 3-klaso­
wej szkoły w Drohobyczu na przedmieściu Zwarycko­
Liszniańskiem; "\Vłodzim;erza Buczackiego, młodszym
nauczycielem 6-kl. szkoły męskiej w Dr,ihobyczu; Ce­
lestynę Oliwo\\ę, kierującą naurzyciPllq, Albinę Kiki,·­
wiczównę i .Malwmę Kałużpiacką, star.izemi nauczyciel­
kami, a Henrykę Fedynowę, mł. naucz. w 4-kl. szkole
żeńskiej w Drnhobyczu; Sarę Lowenthalównę, rnł. naucz.
6-kl. szkoły żeńskiej w Drohobyczu; Jornfę Olszańską,
mł. naucz- 3-kl. szk. w Drohobyczu na przedmieściu Za­
dwórniańskiem; Jana Slusarka, naucz. w Gruszowie; Mi·
chała Domazarn, kier. naucz. w Piaskach; Maryę Grocho­
walską. nauczycielką w Sieciechowie; Jana Wierońskie­
go w Bukowie; :Franciszkę E'rasińską, młr .:lszą nauczy -



,cielką w Swoszowicach; Karola Hejdę, kierującym nau­
czycielem w Raciechowicach; Maryę Goliską, młodszą na­
uczycielką w Żurawicy; Michała Dziugałę, nauczycielem 
w Łuczycach; Bogdana Oleszkiewicza w Załęziu, An­
drzeja Padocha w Pietrószej Woli, Ludwika Kniazia 
w Hołhoczach, Wawrzyl'1ca Tomaszewskiego w Łękach, 
Józefa Mel'Cika w Zręcinie; Julię l\{iśniakiewiczównę i 
Franciszka Kr,..emienieckiego, starszymi nauczycielami 
w Sokolnikach ; Mikołaja Starczewskiego, kierującym na­
uczycielem w Hodowicy; Emilię vV ojtowiczową, młodszą 
nauczycielką w Y.l ołkowie; Antoninę Galantównę, młod­
szą nauczycielką w Zawoi; Leona ,laworskiego, młod­
szym nauczycielem w Podlrnjcach; Jozefa Górę, starszym 
nauczycielem 5-kl. szkoły męskiej w Oświęcimie; An­
toninę Pilars�ą, starszą nauczycielką 4-kl. i-zkoły żeń­
Rkiej w Oswięcimie; Emanuela Kolankowskiego, kieru­
jącym n11uczycielem w P1kułowicach; Wirginię Skibińską, 
młodszą nauczycielką w Zembrzycach; Mieczysława 
Mildnera, młodszym nauczycielem w Andrych9wie; 
Andrzeja Komęderę, uauczycielern w Brzezinie; Annę 
Grabowską w Kleczy Dolnej ; ks. Władysława Adam­
czewskiego, katechetą obrządku łacińskiego w 7-kl. 
szkole żeńskiej w Białej ; Jana Tytora, nauczycielem 
w ZaściancP; Stanisława Sawicza w Buczaczu, Mikołaja 
Rudawskiego w Trybuchówcach; Emila Moroziewicza 
w Żyznomierzu, Jana Rotenberga w Żurawińcach, W a­
leryę Sidorowiczównę, młodszą nauczycielką w Zalesz­
czykach; Piotra Budzickiego, nauczycielem w Berdy­
chowie; Bazy lego Czumę w Chotyńcu ; Alfredę ·wandę 
dw. im. Bossównę, młodszą nauczycielką w Brzeżanach 
Łukasza Remezę nauozycielem w Raju; Maryana Beł­
towskiego w Posuchowie; Piotra Wyjatka w Rekszy­
nie, Józefa Dudziaka w Glisnem; Antoniego Żurakow­
Rki.go, nauczycielem kieruj11cym, Aleksandrę Hubicką 
i Anielę Łękawską starszerni; a Leontp1ę Wilecką, 
młodszą nauczycielką 4-kl. szkoły żeńskie] w Przemy­
ślu na przedmieściu Lwowsko-krownickiem; Stanisławę 
Zaleską, nauczycielką młodszą 6-kl. szkoły żrńskiej 
Przemyślu; Szymona Koczyrkiewicza i Michała Paszyń­
skiego, nauczycielami starszymi 4-kl. szkoły męskiej w 
Przemyślu na Zasaniu; Stanisława Jaronia, nauczycie­
lem młodszym 4-kl. szkoły męskiej w Przemyślu na 
przedmieściu Lwowsko-krownickiem; Adama P1kusę, 
nauczycielrm kierującym w Olpinach: Marcelego Sobot­
kiPwirza, naUl'zycielem w Las,..Irnch; Eleonorę Dobrzy­
cką w Polance Haller; Macieja Chysza w Skrzydlnej, 
Marvę Ligęzównę w tlulimowie; Ludwika Pawłowskiego 
i Michała Grzeg,irzka, nauczycielami starszym\ w Muszy­
nie; Stanisława Boratyńskiego i Jana Sliwę, nauczy­
cielami starszymi w Dąbrowie; Antoniego 'l'yszkowskie­
go, kierującym nauczycielem, Jana Baygera starszym, 
a Kazimierza Reitera, młodszym nauczycielem 6-kl. 
szkoły męskiej w Trembowli; Stanisława Martynowicza 
kierującym nauczycielem w Najarowie; Julię Langie-
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t·ównę starszą, a Celinę Krasińską, mł. naucz. w 4-kl. 
szkole żeńskiej w Jaworznie; Zofię Kazanowską, młod• 
szą, nauczycielką w Trzebini; Bronisławę ,Janowską, 
naucz. w Siołkowej; Michała W argalę wSobowie, Józefa 
Wiazowskiego w B0ja1icu, Stanisława Laskowskiego w Ba­
bicach Adama Niecia, kieru1·. naucz. w Jeleniu; ,Tó7efa 

' 
. 

Maryna Markowskiego, kierującym naucz w Zyrawce; 
Erazma Gulewicza, starszym naczycielem 5-kl. szkoły 
męskiej w Czortkowie; Sydonię vVinnicką, starszą nau­
czycielką, 5-kl. szkoły żeńskiej w Czortkowie; Eliasza 
Krawczyszyna, nauczycielem k ierującym w Mościskach; 
l\faryana Gm·skiego, nauczycielem starszym w Husiaty­
nie; Wojciecha :Madeja, nauczycielem kieruJącym w Ba­
licach; Paulinę Pospischil, nauczycielką kierującą 
w �trzałkowicach. 

O. k. Rada Szkolna krajowa uchwalih na poste­
dzeniu z dnia 18 września 1893: 

1. Zatwierdzić wybór dr. Leonarda Piętaka i Ta­
deusza Romanowicza oa deleg3tÓw Repre1:entacyi mia­
sta Lwowa dJ c. k. Rady Szkolnej okręgowej miejskiej 
we Lwowie, tudzież wyb<Sr Franciszka Szpetmańskiego, 
kierownika szkoły im. l\Iickiewicza we Lwowie, na re­
prezentanta zawodu nauczycielskiego do tejże Rady Szk. 

2. Zal wierdzić wybór Jana Ruszczyńskieg,1, dyrek­
tora szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarnowie, na re­
prezentanta zawodu nauczycielskiego do c. k. Rady 
Szkolnej okręgowej w Tarnowie. 

3. Zatwierdzić nominacye ks. Stanisława Twardow­
skiego, dziekana i proboszcza w Rabce, na duchownego 
członka c. k Rady Szkolnej okręgowej w Myślenicach. 

4. Ustanowić posadę nauczyciela religii izraelickiej
dla Rzkól ludowych w Podgórzu od 1 lutego 18\J-!. 

5. Zan;ianować nauczycielami szkół ludowych:
Jana Kurletę w I1zozowie; Aleksandra Demianczuka 
w Winogrodzie; Augusta Hojaka w Słobódce dżuryń­
skiej; Maryana Antonowicza w "Cłaszkowcach; l\Iaryę 
Mikiewską nauczycielką '11łodszą 5-kl. szkoły w Cięr­
kowicach; Ludwika Dobrzańskiego naucqcielem w Krze­
sławicach; Alojzego vVilkowickiego w Przerośl u; ks. 
dr. Jana Trznadla katechetą o. lać. 7-kl. szkoły że1iskiej 
w Samborze; Bazylego Spolskiego nauczycielem starszym 
3-kl. szkoły w Gwoźdźcu; Stanisława Pacanowskiego
naucz�'cielem w Ćwikowie; Włodzimierza Strzelbickiego
w Chlebiczynie leśnym; Helenę Hollendrowę kierującą
nauczycielką i Bronisławę Borkowską młodszą nauczy­
cielką 2-kl. szkoły w Tarnowie na Strusinie; Tadeusza
Garnowskiego, nauczycielem w Monastercu; Hemyka
Szczepkę we Wrząsowicach; Michała Dymka nauczy­
cielem kierującym 4-kl. · shk,>ły w Kętach.

Konkursa. 

Rada Szk. okr. w Myślenicach rozp. z dnia 15. 
września 1898. ogłasza konkurs celem stałego obsadze­
nia następujących posad nauczycielskich: 



I. Na posadę nauczyciela młodszego przy 5-klaso­
wej szkole mieszanej w Myślenicach z płacą 300 złr. 
i 10 pre. na mieszkanie. 

II. Na pol'ladę nauczyciefa młodszego prr.y 3-kla­
sowf'j szkole mieszanej w Jordanowie z płacą 300 złr. 
i 40 złr. na mieszkanie z miejseowego funduszu szkol­
nego. 

III. Na posadę nauczyciela kierującego przy 2-kl.
szkole w J uszc:,ynie z płacą 300 złr. i 50 złr. za kie­
rownictwo i wolnem pomieszkaniem. 

IV. Na posady nauczycieli z płacą 800 złe. i wol­
nem pomieszkaniem przy 1-klasowych szkołach ludo­
wych w Biertowicach, Jaworniku, Krzczonowie i Trze­
buni. 

V. Na posady młods1.ych nauczycieli przy 2-kla­
svwych szkołach ludowych z płacą 300 złr. a miano­
wicie: 1) w Bieńkówce, 2) Juszezynie, d) Krzyszkowi­
cach, 4) Łuhniu. 5) Łętowni, 6) Osieku, 7) Sidziiiie, 
8) Skawicy, tł) Skomielnie białej, 10) Sułkowicach i
11) Woli Radzisz,Hvskiej.

Przy szkoła,·h pod 3, 4, 5, 6, i ] l ma nauczyciel
młodszy Wl'lne pomieszkanie. 

Term,n u-tygodniowy licząc od dnia pierwszego 
ogłoszenia w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" t. j. od 
20. września b r.

Rada Szkolna okręgowa w Mielcu rozp. z dnia 10
września IR93 1. 740 „głas:ra konkurs celem stałego 
obsadzenia następujących posad nauczycielskich: 

1) Przy szkole 5-klutiowej żeńskiej w Mielcu no­
wosystemi.i:owaue posady jednej uaucrycielki kierującej 
i dwóch nauczycielek starszych z płacą roczną 450 złr. 
i 10 pre. do<latkiem na mies.i:kanie. 

Nauczycielka kie1•ująca pobierac będzie 450 złr. 
płacy roeznej wolne pomie:;zkanie względnie odpowiedne 
relutum i 50 złr. dodatku za kierownictwo. 

2) Przy tejże Bzkole na jednę posadę stałej nau­
czycielki młodszej z roczną płac4 300 zh. i 10 pre. 
na pomieszkame. 

3) Przy szkole 5-klasowej męskiej w Mielcu na
jednę posadę starstego naucz. z płacą 450 złr. i 10 pr. 
dodatkiem na mies7kanie i na jednę posadę nauczyciela 
młodszego z płacą 300 zlr. i LO pre. dodatkiem na 
mieszkanie. 

4) Przy szkole 5-klasowej w Radomyślu na po­
sadę nauczyciela starszego z płacą 450 złr. i 10 pre. 
dodatkiem na mieszkanie i nau.czyciela młodszego z pła­
cą 300 złr. i 10 pre. dodatkiem ua powietizkanie. 

Pierwszeństwo do powyż,gzych posad mają siły 
fachowe w llł) śl rozporząd:11enia c. k. Rady Szkolnej 
krajowej z dnia 7 marca 1893 I. 1741. 

5) Przy s�.kole 1-klasowej w Josefsdorfie (Joze­
fowie) z roczną płacą 292 zlr. 72 ce. i gruntem wyno­
szącym j morgi 1322 sążni kwd. 
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6) Przr szkole 1-klasowej w Czerminie, Dąbrówc,
wisłockiej i Rudzie z roczną płacą 300 złr 

Ad 5. i 6. ma nauczyciel wolne pomieszkanie. 
7) Przy szkolaoh 2- klas. w GawłuszowicRch, Ka­

węczynie, Przecławiu, Padwi narodowej i. W ampierzo­
wie na posady nauczycieli względnie nauczy1•ielek młod­
szych z płacą roczną 300 złr. 

Ubiegający się o jednę z tychże posad mają wnieść 
n'.l.leżycie udokumentowane podania w terminie 6-tygo­
dniowym licząc od pierwszego ogłoszenia konkursu 
w „ Gazecie Lwowskiej'' za pośrednictwem swych prze­
łożonych Wład7 do c. k. Rady Szkolnej okręgowej 
w Mielcu. 

Termin 6- tygo<lniowy licząc od dnia pierwsi:ego 
ogłoszenia w urzędowej „ Gazecie Lwowskiej" jest od 
19. września b. r.

Rada S1kolna okręgowa w Bochni rozp. z dnia 12
wrześnifl 1893 I. 982 ogłasza konkurs celem starego 
obsadzenia na:-;tępującFh po:;ad nauczycielskich: 

I. Posady młodszych nauczycieli :
a) w miasteczkach: Łapanowie przy szkole 3-kla­

SO\\-ej mięszanej i w Lipnicy murowanej przy szkole 
mięszanej 2-kla'lowej z płacą !300 złr. i 30 złr. dodat­
kiem na mies.i:kanie. 

b) Przy s:rkołach 2-klasowych wiejskich: l. w Wi­
śniczu starym, 2. w Woli zabierzowski<>j, J w Miklu­
szowicach, 4. w ,v oli batorskiej z płacą 300 zh. rocznie. 

IL Na posady samoistnych nauczycieli przy szko­
łach jednoklRsowych z płacą 300 zlr. i wolnem pomiesz­
kaniem w Jodłówce, Buczkowie, Grabin uznańskiem, 
Cerekwi, Gawłowie stRrym, Pierzchowie, Rozdzielu, Ci­
kowicach, Kamionny. Książnicach, Lipnicy g-órnej ewen­
tualnie w Le>1zczynie. 

Oprócz wymienionych posad ji>st kilka posa� nade­
tatowych nauczycieli z płacą 300 złr. zaraz do obsad:renia. 

Termin do końca paźdt:iernika b. r. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. 

O G Ł O S Z E N I E. 
·--------

Kurs geografii w szkole ludowej na podsta­
wie kartografii, podręcznik dla nauczycieli z 40 
mapkami, ułożył Bałaban Józef, nauczyciel szko­
ły im. św. Antoniego we Lwowie. Cena 80 et. 
z przesyłką pocztową, 85 et., rekomendowana 95 
et. Do nabycia w Administracyi wydawnictw 
Towarzystwa Pedagogicznego we Lwowie, ul. Osso­
lińskich 1. 11 i u autora Rynek I. 4. 

Tegoż autora : 
Przewodnik dla zakładających biblioteczki 

i czytelnie ludowe. Cena 15 et. wraz z przesył­
ką pocztową. 

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


